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C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ?  na k w a r t a ł  I V - t y .

Hańba się lęże!
Zjednoczenie Postępowe było tą wieżą, z której 

wnętrza wyszła grupa osób na pobojowisko, by prze­
szukać piinie kieszenie poległych lewicowców.

Zapewne, jest to rola zgoła niezaszczytna. Jest 
jednak zrozumiała. Ta słaba ostoja postępu warszaw­
skiego łudziła się, że tym sposobem zdoła utrwalić 
swoją egzystencję i uchronić się od ruiny ostatecznej.

Rada Zjednoczenia Postępowego, stanowiąca licz­
ny sztab bez załogi, konsystujący jeszcze W zrujnowa­
nej warowni demokracji burżuazyjnej, wkrótce jednak 
pomimo rozpaczliwej wycieczki przeciw socjalistom, 
dokona swego historycznego żywota, spędzonego w nie­
mocy i niezdecydowaniu. Zresztą już oddawna z wieży 
tej przestano sygnalizować o ruchach właściwych nie­
przyjaciół, i jeśli dawano jakiekolwiek znaki porozu­
miewawcze, to jedynie w celu zaprzepaszczenia haseł 
postępowych. Tak się działo w czasie orgji neoslawi- 
stycznej i harców antysemickich. Fakty te wystarczyły, 
aby wyraźnie spaczyć elementarne zasady radykalizmu 
mieszczańskiego. Brak zmysłu organizacyjnego i próż­
niactwo w dziedzinie zadań społecznych i politycznych, 
decydowało przez szereg lat ostatnich o upadku stron­
nictwa. Postęp warszawski w rubryce zdobyczy pozy­
tywnych nie ma nic do zanotowania.

Obecnie jednak wypada już stwierdzić, że ta or­
ganizacja polityczna, istniejąca tylko we własnych pro- 
tokułach z posiedzeń, dobrowolnie wyrzekała się wpły­
wów na drobne i średnie mieszczaństwo, pozostające 
wyłącznie pod opieką narodowej demokracji. Element 
społeczny, mogący spocząć w podstawie stronnictwa ra­

dykalno-mieszczańskiego, pozostał do dnia dzisiejsze­
go nietknięty. Element ten nie spełnił jeszcze swej 
roli politycznej wraz z nowym stanem trzecim, będą­
cym powszechnie ośrodkiem wrażliwym na idee demo­
kratyczne, nurtujące żywiołowo W granicach ancien re- 
gime’u.

Zaś Zjednoczenie Postępowe miast wyzwalać 
w mieszczaństwie pierwiastki dążeń politycznych i zwra­
cać je w określonym kierunku, miast przeciwstawiać 
te warstwy określonym grupom zachowawczym w śro­
dowisku wielkiego ziemiaństwa i kapitału wielkiego, — 
wyzwala przedewszystkiem pierwiastki reakcyjnych dą­
żeń społecznych, skierowywując je przeciw lewicy ro ­
botniczej. Tym sposobem Zjednoczenie spełnia rolę 
najbardziej destrukcyjną, wprowadzając rozdźwięki spo­
łeczne wśród warstw, będących dziś poniekąd sprzy­
mierzeńcami w sferze nierozwiązanych zadań politycz­
nych.

Jeżeli warstwy średnie ukazują się nam w świetle 
najbardziej ponurem, to raczej dzieje się to Wskutek 
sztucznych nawarstwień zachowawczych, rosnących 
w przeciągu dziesięcioleci pod opiekuńczem okiem za- 
biegliwego kleru i oświeconego feudalizmu, niż natu- 
ralnem odbiciem ich istoty społecznej. Warstwy śre­
dnie nawet w spóźnionej epoce przeobrażeń gruntow­
nych państwowych i w krajach nawet mniej, niż Kró­
lestwo, posuniętych na drodze rozwoju przemysłowego, 
zdolne są do względnie samodzielnego prowadzenia 
działalności politycznej. Lecz te nawarstwienia reak­
cyjne, utrudniające ocknienie świadomości mieszczań­
stwa, pod wpływem walki z górą społeczną i przy rów­
norzędnej pracy nad demokratyzacją pojęć i wyobra­
żeń o rzeczach otaczających, równie szybko ustępują
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i znikają, wyzwalając właściwą istotę duchową tego e le­
mentu społecznego. Podobnie odbywało się i odbywa 
w dalszym ciągu kształtowanie świadomości klasy 
robotniczej i wyzwolenie jej istoty psychicznej z pod 
wpływów wstecznych i klerykalnych. Dla lewicy robo­
tniczej drobnomieszczaństwo jest dopóty bezwzględnie 
wrogiem środowiskiem, nie mniej obcem przy wszel­
kich konstelacjach politycznych, niż pozostałe warstwy, 
dopóki jego istota tkwi nieruchomo po tamtej stronie 
,barykady“. W warunkach chociażby częściowego wy­
zwolenia się z więzów zależności od warstw wyższych* 
drobnomieszczaństwo w krajach najbardziej nawet 
uprzemysłowionych przechodzi często na stronę klasy 
robotniczej, bądź to dla osiągnięcia pewnych zdobyczy 
ekonomicznych, bądź też w celu rozszerzenia zakresu 
swych praw politycznych.

Zjednoczenie Postępowe nic nie uczyniło dla 
ugruntowania tego rodzaju pojęć demokratycznych 
w środowisku, będącem teoretycznie dla niego przed­
miotem oddziaływania. Zanika w oczach, jak każdy or­
gan, pozostający w bezczynności. I jeżeli dzisiaj wy­
stępujemy ze stanowiska lewicy społecznej przeciw po­
stępowej demokracji, to tylko mając na względzie jej 
ośrodek organizacyjny i metody postępowania. Chwila 
upadku Zjednoczenia Postępowego, tego stronnictwa 
bez duszy i zmysłów, może być jednocześnie chwilą 
powstania nowego ośrodka właściwej demokracji bur- 
żuazyjnej. Pomimo różnic głębokich w pojmowaniu 
ewolucji społecznej i  istoty ustroju nowożytnego, pomi­
mo odmiennych światopoglądów i metod badania zja- 
wisk społeczno-ekonomicznych, słowem, pomimo różnych 
stanowisk zasadniczych, decydujących o charakterze na­
szej ideologji i ideologjiradykalizmu mieszczańskiego,— 
istnieją W dobie bieżącej pokrewne zadania polityczne 
i kulturalne. W obec faktu tego, pierwsze hasło radyka­
lizmu mieszczańskiego, zapożyczone od demokratów 
francuskich, może brzmieć tylko: .,niema wroga po 
lewicy!“ wbrew dewizie Zjednoczenia Postępowego: 
„lewica społeczna, oto nasz wróg śmiertelny!“

Trudno, byśmy w imię negacji postępu burżuazyj- 
nego odpowiedzieć mieli, że dla idei radykalizmu mie­
szczańskiego, tylko „trumnę” mieć możemy.

Rzeczywistość dowodzi, że Rada Zjednoczenia 
Postępowego nie ma „wieńca z piorunów“ nad głową. 
Jest Walkirją naszego postępu, lecz bez jej mocy 
i ognia. Niezdolną jest nie tylko do wskrzeszenia trzecie­
go stanu, lecz nawetsiebie samej. Ten beznadziejny stan 
rzeczy prędzej czy później musi stać się przedmiotem 
wyczerpujących, przytem najpoważniejszych rozważań. 
Tu i owdzie dają się już słyszeć głosy, pochodzące 
nawet z samego Zjednoczenia, że zmiana „metod po­
stępowych“ staje się rzeczą nieodwołalną. Tembardziej 
będzie to w porę, że ośrodki prowincjonalne przesta­
ły wzorować się na Zjednoczeniu i postępować według 
Wskazań, płynących z Warszawy. Tam właśnie na real­
nym gruncie pracy kulturalnej, przy zetknięciu się zży ­
ciem i wskutek poznawania potrzeb istotnych, a nie 
w szkole czczej gadaniny i bezmyślnej zdrady elemen­
tarnych zasad postępowych,. powstają ośrodki właści­
wej demokracji mieszczańskiej. Tam kończą rachunki 
z bezduszną abstrakcją humanitaryzmu i sprawiedliwo­

ści, krępującą dotychczas pracę myślową postępow­
ców. Sprowadzając zagadnienia konkretne na miejsca 
właściwe, przyczyniają się do ugruntowywania pojęć 
i sądów o cęchach rzeczywistych. Świadczy o tern cha­
rakter i kierunek demokratycznych pism prowincjonal­
nych, które daleko odbiegły od Zjednoczenia. Wyra­
zem tych różnic jest przedewszystkiem K urjer lubelski. 
Rozwój radykalnego kierunku demokracji mieszczań­
skiej jest bliższy lewicy społecznej, niż by się to na 
pozór lub dotychczas wydawało. Będzie ona zaprzecze­
niem Zjednoczenia zarówno pod względem ujmowania 
zjawisk społecznych, jako też pod względem wyboru me­
tod działania i postępowania. Wydaje się nam, że e le­
menty bardziej dojrzałe i przygotowane do pracy, za­
równo wewnątrz stronnictwa, jak i po za jego grani­
cami stanowią już pewną acz nieskonsolidowaną gru­
pę radykalizmu mieszczańskiego. Potrzeba krystaliza­
cji tych elementów wobec zamętu, powstałego w osta­
tnich tygodniach, wyłania się samorzutnie.

Obecnie niewiadomo już, czem jest postęp war­
szawski — złudzeniem czy mistyfikacją, grupą wykole­
jeńców politycznych, czy zamaskowanych reakcjoni­
stów. Dzieje się rzecz niesłychana, że stronnictwo, ma­
jąc możność pracy legalnej, ginie wskutek próżniac­
twa i braku uzdolnienia do twórczości politycznej! 
I umierając szczerzy jeszcze zęby na lewicę społecz­
ną! Mogąc mieć berło pracy postępowej wśród warstw 
zamożnych, po kilkoletniem istnieniu wyjdzie może z kijem 
żebraczym nicestwa; rozwijając się przy ornej pracy na 
roli, mogło patrzeć na „słońce“, dziś zaś po czasach 
bezczynności „patrzy w trumnę!“

Hańba się lęże, a oni wzniecają piekło na całej 
lewicy. Stają na drodze tym, którzy istnieją dla pracy 
i jeszcze bardziej tym, którzy może jutro do niej 
się wezmą!...

H e n r y k  L u k r e c .

Z e  w s p o r r j m e ń .
( N I E C O  O M A R J I  K O N O P N I C K I E J ) .

R o k  1881!
P o w ie d z e n ie  owo: point de rêveries, messieurs! 

sta ło  się h asłem  w arstw , co rej p o d ó w c z a s  w o d z i­
ł y  w  kraju. M ędrzec, k tó r y  usiadł nad b rze g ie m  m o ­
rza  i o c z e k iw a ł  z założonem i rękom a, aż s ło ń ce  w e j­
dzie i nastanie p o g o d a ,  s treszczał  w sw em  p o stę p o ­
waniu p o g lą d y  p o lity czn e  chw ili  ów czesn ej.  Z a sa d y  
m ieszczańskiej p r a c y  organiczn ej  p a n o w a ły  w s z e c h ­
w ład n ie  i niepodzielnie: robigrosz, za k ła d a ją c y  p rze d ­
sięb iorstw o  jak ieś  i p rzy m n a ża ją c y  k a p ita łó w  sw oich , 
u ch o d z ił  za boh atera ,  k tó r y  zb aw ia  o jczyzn ę ,  w s z e la ­
k ie g o  kalibru  tech n ik  b y ł  ideałem  o b y w a te la .  N a w o ­
ły w a n o  do o szczęd n o ści  i w su w an o w  r ę c e  p r o s ta c z ­
ków  d u c h a  e w a n g e l ję  S m ilesa  i h y m n y  ku czc i  Schul-  
tze -D e litsch a .  N a w s ze lk ie  b o le  sp ołeczn e i n ie d o m a ­
gan ia ,  p rze c iw  w z ro s to w i  n ę d z y  i zbrodni istniał śro ­
dek n iezaw o dzący:  ośw iata. U m iejętn ość  cz y ta n ia  i p i ­
sania  m iała  nakarm ić ła k n ą c y c h ,  u czy n ić  rod a k ów  
cn otliw em i,  p o w o ła ć  p o m ię d z y  ludam i pokój i b r a te r ­
stwo...

Industrjalizm  w s tę p o w a ł  w  o kres  rozw oju  g o r ą c z ­
k o w e g o .  A  ja k o  j e g o  to w a rz y s z k a  nieuchronn a, p o ­
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w s ta w a ła  nieznana ongi u nas w a rstw a  społeczna: 
proletarjatu  fa b r y c z n e g o .  W ś r ó d  za stęp ów  ty c h  n a ­
jem n ik ó w  k ap ita łu  j ę ły  u k a z y w a ć  się m łod e tw a ­
rze entuzjastów , k tórzy  w zię li  rozbrat z m arzeniami
0 o sz częd n o śc i  mieszczańskiej, o m ieszczańskich  w ysiłku
1 o św ia c ie  — p ierw si zw iastu n ow ie  przyszłe j  P o lo n ia  
irridenta. P o w ita n o  ich  p o ja w ie n ie  się  w r o g o  a nie- 
przyjaźnie. „M łodzi aposto łow ie , nie zb ierzecie  rzeszy, 
a sami d ostan iec ie  się  do k o z y “, tak  o d z y w a  się do 
nich  z p o w o d u  w y jś c ia  „ G a w ę d  r o b o tn ic z y c h “ jeden 
z n a jw y b itn ie jszy ch  p r zy w ó d c ó w  ó w c z e s n e g o  ruchu 
u m y s ło w e g o .  Jako wyrzutki traktow ani przez inteli­
g e n c ję  kraju, podejrzyw an i,  c z y  nie są  na o b cy m  żo ł­
dzie, a jed n o cześn ie  trapieni przez tyc h ,  od k tó ry ch  
mieli n ib y  o tr z y m y w a ć  natchnien ie  do działalności 
sw ojej,^byli  w sp ołecz eń stw ie  ja k o  k ro p le  o l iw y  na 
p o w ierzch n i w o d y  —  w yo d ręb n ion e,  sam otne. Zadżu- 
mieni!— tak  o d z y w a n o  się o nich.

Zaiste, b y li  zadżumionemi: nie p rzy jm ow an o ich 
w to w a rzy s tw ie ,  usuwali się n ie k ie d y  najbliżsi krew ni, 
a w szędzie  sp oty k a li  na u śc iec h  w y r a z y  potępienia  
i n iech ęci,  n ie k ie d y  szyderstw a  i drwiny.

I oto  w ś ró d  t y c h  m ro kó w  sam otn ości zatliła  się 
na. w id n o k rę g u  ich gw iaz d a :  u kaza ł  się tom  p ie r w s z y  
ppezji M arji K o n o p n ic k ie j .

Jak dziś p am iętam  tę chw ilę .
B y ł o  to w io sn ą  r. 1881. W ię k s z o ś ć  z pośród nas 

p r z y s ia d y w a ła  p o d ó w c za s  nad egzam in am i. P rzych od zi 
do mnie ktoś ze zn ajom ych: jeden z o w y c h  „re a l is tó w ” , 
o d r z u c a ją c y c h  sztukę, a w tej l iczbie  i poezję, jak o  
zb ytk i  m ieszczańskie:  lud um iera z g ło d u ,  a burżu­
jom  z a c h c ie w a  się artyzmu! O b e c n ie  nadarem nie p o ­
szu kiw aliśm y tak ich  t y p ó w  jedn o stro n n ości  s p o łe c z ­
nej, k tó ra  m iała  w  sobie n ie k ie d y  sp ore  źdźbło k o ­
mizmu, a le także  stron y  dodatnie: w y z n a w c a  taki śm ia­
ło  p a li ł  w s z y stk ie  m osty  za sobą. P rz yn o si  książkę 
jakąś, cz ę śc io w o  jen o  rozciętą, i p o d n ieco n y  dzieli się 
ze mną sw em i w rażen iam i i po  ra z y  k ilka  c z yta  ten 
sam utw ór. I to p ow tarz a ło  się w  w ie lu  izdebkach: 
e g z a m in y  p o sz ły  w  kąt  na dni parę.;.

P o k o le n ie  rokoszan sp o łe c z n y c h  p o siad ło  poetę  
w ła sn e g o .  •

P o jm o w ało  tę  jask ó łk ę ,  co sz ep ta ła  do ucha m ło ­

dej k o b iecie  o w e  p y ta n ia  „ o b łą k a n e “ , d la cz ego  przed 
dzieckiem , paniczem , panienką, zs iw ia łą  sw ą  g ło w ę  
o d k r y w a  staruszek, p iast  wiejski, z dostojnem obli­
czem i c z yż  nie tern, co marnie p rzep ad a  w śród  gminu, 
w y m ie rz a ć  nam niem oc sw ą w ła sn ą.  I czuło ca łą  
nikczem ność, ca łe  sam olubstw o, zaw arte  w o d p o w ie ­
dziach, któremi mąż z b y w a ł  p y ta n ia  żon y  swojej —  
żo n y  swojej dzisiaj, a jutro  m oże s io stry  naszej w ro* 
sn ącym  zastępie zad żum ion ych  i w y k lę ty c h . . .

P y t a ło  się z K o n o p n ic k ą ,  czem u ta  przep aść, 
co  to braci  dzieli na p o k rz y w d z o n y c h  i k rzyw d zic ie li ,  
jest tak  bezbrzeżną, i p o w tarzało ,  że dziś nie jest  bla- 
dem widm em  stojącem  w śród zm ierzch ó w  b ez koń ca, 
ale w re ży c ie m  i nosi djadem  z łez  ludu i z b ły sk ó w  
s łońca, albo w ołało : ty  nam nie strój, B o że ,  ziemi 
w  k w ia tó w  puchy, k ie d y  łzam i g o rą c e m i p ła c z ą  du­
chy...

U c z y ło  się na pam ięć  jej utw orów : te g o  „ S o b o ­
tniego  w ie c zo ru “ , k ie d y  robotnik  od  zgrzy ta jąc e j  z ę ­
bam i m a s zy n y  p o w sta ł  znużony, z os łu p ia łym  w z ro ­
kiem, stanął n iep ew n y, g dz ie  szukać o d p o czyn k u  i —  
p oszedł do szynku; te g o  „ W o ln e g o  najm itę“— w o ln e ­
g o  ja k  ptaoy: ch ce  —  niechaj żyje, a c h c e  —  niech 
umiera...

Z  wzruszeniem  i rozrzew n ieniem  o d c z y ty w a ło  
u ry w e k  z „W ie js k ie j  s z k o ły ” —  ó w  p o g rze b  ich t o w a ­
rz y sz k i  i przyjaciółki,  co to udała  się b y ła  p o m ięd zy  lud 
wiejski. M łod a żn iw iarka  na w s p ó ln y c h  p rac  n iw ie  
stan ęła  śm iało— i jen o  czasem  pobladła, znużona, w z n o ­
siła  sw oje  m dlejące ram ion a i ty lk o  czasem  szepnęła: 
k ie d yż  zadnieje... a dziś samotna, w wielkim  św iec ie  
W a r s z a w y  n ap iętn ow an a przez k o ry fe u s zó w  n a ro ­
du piętnem  zadżumionej, rozsta ła  się z t y m  padołem  
w alki o jutro złote...

T o m  p ierw s zy  poezji  K o n o p n ic k ie j  to p ierw sze 
ujawnienie się  w  naszej l iteraturze n o w y c h  p rąd ó w  
sp ołeczn ych , k tóre  w p ra w d zie  już m iały  l ic z n y c h  m ę ­
czenników , ale nie d ostąp iły  z a s z c z y tó w  o b y w a t e l ­
stw a  ani nie u to ro w a ły  sobie dostępu do łam ó w  pism 
le g a ln y ch .  P o e z je  te zn a lazły  g o r ą c e  p rzy ję c ie .  Z b y ­
tecz n ą  d od aw ać,  że nad arem ne b y ło b y  p oszuk iw ać 
u M. K o n o p n ic k ie j  odp ow ied zi  jasnej, ja k ie g o ś  w s k a ­
zania  dróg. W  tym  w z g lę d zie  p o zo sta w a ła  w  zgodzie

Pewnego popołudnia, gdy Regina ze Stefanem sie­
dzieli przy czarnej kawie, dało się słyszeć pukanie, 
a równocześnie wysunęła się zpoza drzwi głowa Zgliń- 
skiego.

- Przyjmujesz?—a!—przepraszam cię za napad. 
Co za niegrzeczność z mojej strony—mówił, wszedłszy 
do pokoju.

— Właściwie miałem ci zakomunikować tylko kil­
ka słów—mówił, dyskretnie przypatrując się obojgu.

— Z aproś-że  Stefan — zwróciła się Regina do 
Sarneckiego.

— Proszę cię, siadaj.
Zgliński odłożył kapelus', flegmatycznie zdejmo­

wał rękawiczki.
— A przedstaw mnie, mameluku—powiedział głoś­

nym szeptem.

Regina zaśmiała się.
— Regina Jasińska, moja narzeczona — doktór 

Zgliński, mój przyjaciel.
— No więc wyklarowała się sprawa—rzekł Zgliń­

ski, z głębokim ukłonem w stronę Reginy. — Czemuś 
wtedy się nie przyznał?

Regina wybuchnęła śmiechem. Zgliński powrócił 
do pierwszej pozycji i z godnością a zdziwieniem prze­
nosił wzrok z Reginy na Sarneckiego.

— Czyżby?—zapytał.
— Właśnie! Ach ten Stefan! Jestem z nim w wiel­

kiej przyjaźni—ale....

— Niechaj 1o panią nie oburza. Mój przyjaciel 
miał zawsze Wadę w mózgu -  objaśniał, opierając rękę 
na ramieniu Sarneckiego.

Sarnecki Wpił osłupiałe oczy w Reginę. Delika­
tnie zdjął rękę przyjaciela z ramienia. Milczał skamie­
niały. Odrazu stracił lekkość i swobodę ostatnich dni. 
Wydawał się sobie śmiesznym drągalem, z którego 
wszyscy kpią. Zgliński wyjął papierośnicę i, poprosiwszy 
Reginę o pozwolenie, zapalił. Milczał, obserwując 
skrycie.

— Panie Stefanie, jesteś pan naprawdę dziwa-
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najzupełniejszej z m łodem  pokolen iem , k tóre  porzu ca ło  
id e a ły  d w oru  sz la c h e c k ie g o  i c n o ty  m ieszczańskie, m a­
rzy ło  o pójściu  p o m ięd zy  lud i zm yciu  w skrusze s p o łe c z ­
nej g r z e c h ó w  o w e g o  p ochodzen ia , n iek ied y  odw ażnie  p a ­
liło w szy stk ie  m osty  za sobą, a le  które sam o nie w ie ­
działo  co  ma p rze d się b ra ć  i g d z ie  szukać od p o w ied zi  
na za g ad n ien ia  sp o łecz n e  i n ied om agan ia .  S e rc e  rw ało  
do in n ego  czyn u  w y b ie g a ją c e g o  po nad w id n o k rę g i  
’’ o rg a n ic z n ik ó w ” (tak zw ano rzeczn ik ó w  p r a c y  o r g a ­
nicznej), a le  w g ło w ie  p a n o w a ł  jeszcze  zamęt: g ron o  
entuzjastów sam o zn ajd ow ało  się na d ro g a c h  rozsta jn ych  
i d opiero  ro zm yśla ło  nad niemi. I nawet, p o d ­
czas krótkiej roz m o w y  z poza krat, najbardziej w yro  
bieni a zarazem  ozdob ieni p o w a g ą  m ęcz eń stw a  m o g li  
natch n ąć  p o etk ę  bardzo nieokreślonej b a r w y  w y z n a ­
niem w iary: po jedn em  z tak ich  w id zeń  po w sta ło  
„C redo:"

. . .W ie rz ę  w b raterstw o  ludów , w h asła  tajem nicze,

. . .W ie rzę  w  tarc ie  konieczne, św iad om e ludzkości
D o  p o tę ż n y c h  idei p raw a  i równości
. . .W ie rzę  w orli lot d ucha  co n ig d y  nie stoi....

Jed yn ie  h asła  n ieokreślone, mętne, dalekie!.. Jak 
i w y ras ta jąc e  p o k olen ie  „ s p o łe c z n ik ó w “ raczej s ta w ia ­
ła  p ytan ia ,  p o d c h w y ty w a ła  sprzeczności,  u jaw n iała  n ę ­
dze ludzkie, p io ru n o w a ła  na obojętność w arstw  m ożnych, 
ale  dalej nie posu w ała  się. B r a k ło  w niej p ie r w ia ­
stków na św iad o m ą  b o jo w n iczk ę  z a s ad y  klasow ej. 
W p r a w d z ie  p o jm ow ała ,  że a n tag o n izm y  takie  istnieją, 
że są k o n ie c z n o śc ią  dziejową, ale w a lc z ą c  o p raw a  
ludu, bodaj n ied o strzegała ,  że je s t  on w ie lk ą  d źw ign ią  
d zie jow ą  i p o tę g ą  czyn ną. S k ła n ia ła  się ku tej b łog ie j  
a płonnej nadziei, że św iat  znużony w alką, ociekający  
krw ią , zb rzyd zi  n ie s p ra w ie d liw o śc i  i w y c ią g n ie  ram iona 
zm ęczon e ku wiekuistej  sp raw ied liw ości  a k rzy w d zic ie le  
d o b ro w o ln ie  u p o k orzą  się p rzed  p okrzyw d zon em i.  
N ie ra z  trap iło  j ą  p o w ą tp ie w a n ie ,  c z y  ludzk ość d o s ię ­
g n ie  ty c h  id e ałó w , k tó r y c h  w yzn an ie  z ło ż y ła  b y ­
ła  w „ C r e d o ” swem: w te d y  nie hasło do boju, 
a le  blużnierstw o w y d o b y w a  się z ust poetki: „Ja się 
nie skarżę!.. C óż św iatu  pom oże, c h o ć b y m  g o  sk arg  
m y c h  w strząs ła  huraganem ?..  Sm utno m ity lko, żeś T y ,  
w ie lk i  B o że ,  całej  tej n ę d z y  jest  —  panem !” P o e tk a

k iem — ratowała sytuację Regina. W ladnem świetle 
przedstawił mnie pan wobec pana Zglińskiego.

— Tak, ja sam nie pojmuję—plątał się Sarnecki, 
czując, że się już nie wywikła.

— Ależ—n o —stało się—Finita la comedia. Opo­
wiadano mi o pewnym, niezmiernie oryginalnym mło­
dzieńcu, że się na zabój zakochał W jakiejś damie. 
Znał ją tylko z widzenia, ale był najszczerzej przeko­
nany, że posiada jej wzajemność. Tylko intryganci 
przeszkadzają obopólnemu szczęściu. Zaczepiał ją na 
ulicy, pisywał listy, jednem słowem chodził jej po piętach 
na każdym kroku. Skończyło się tern, że młodego 
pana wpakowano do Tworek. Zdarzają się takie obłę­
dy w mniej lub więcej ostrej formie. ,

—  Ach, biedak!
— Ach, pani, wszyscyśmy biedacy wobec dam, 

które to zresztą znoszą z doskonałym humorem. Przy­
puszczam, że na miejscu owej prześladowanej, westchnę­
łaby pani nad nim, jak teraz, i koniec.

— Być może.
— A, widzi pani! Daję szyję i cały mój majątek. 

Piękne kobiety są zawsze okrutne i bezwględne.
— Ech, nie wierzę w te mądrości.
— Doświadczenie przypomni pani moje słowa.

sta w ia ła  ostro kwestje , ale rozw ią za n ia  b y ł y  b a r ­
dzo m iękkie  i łag odn e.

D r o g i  p rzy sz ły ch  s ie w c ó w  św iad o m o śc i  sp ołe­
cznej a p oetki m usiały  się rozejść: ta, natura w r a ­
żliw a  n iety lko  na niedolę  ludzką, ale na „ p ię k n o ” 
w szelakie , na każd ą  rzecz „d o b r ą ” , „ s p r a w ie d liw ą ” , 
pozostała  m glistą  w s w y c h  dążeniach, w y ś p ie w y w a ła  
raczej nędzę istnienia ludzkiego, o d k r y w a ła  w  w ieśnia­
ku cz ło w iek a ,  ale nie umiała w y d o b y ć  p r z y g r y w k i  do 
boju; tam ci natomiast rozstaw ali  się z fra ze o lo g ją  o g ó l ­
n ik ó w  i przechodzili  do jędrn ego  p o g lą d u  na świat, 
o p a rte g o  na zasadzie  klasow ej.

D r o g i  rozejść się m usiały, ale nie pow ażanie  
wzajem ne. M. K o n o p n ic k a  p o zo sta ła  jedyną p oetką  
proletarjatu  p o lsk iego ,  p o n iek ąd  na p rzekór  woli s w o ­
jej: O d  lat  w ie lu  a system atyczn ie  przekładano jej,
że istnieje coś w ię k s z e g o  nad lud —  c a ła  społeczność! 
Ś w iad o m ie  d a w a ła  posłuch  tym  naukom , a le  ż y w io ­
ło w o  p raw iła  o ludzie. P rz e c ie ż  „Pan B a lc e r*  to w i e l ­
ka, j e d y n a  w l iteraturze naszej ep o p eja  łez ch łop skich  
i m arzeń chłopskich! A  g d y  sk ładan o jej zw łoki do 
g ro b u , wielu  z tyc h  p rzy jac ió ł  późn ie jszych  nie sta­
w iło  się do o ddan ia  o statn ie go  hołdu poetce , d ucho­
w ień stw o  zaś p ostąp iło  z nią jako  z wyrzutkiem. 
W d z ię c z n i  mu jesteśm y, żę o b e cn o ś c ią  sw oją nie obn i­
żało  u ro cz ystośc i  p o g rze b ow ej.  A l e  p rzed staw icie le  
ludu b y li  obecni,  zazn aczając  tem w ystąp ien iem , że 
K o n o p n ic k a  pozosta ła  pomimo ro z d ź w ię k ó w  nade- 
w s zy stk o  p ie w c z y n ią  niedoli ludu, b o jo w n iczk ą  praw  
je g o .  *' ; ; ;

'  K .  R .  Z

Prawo strejku w państwie rosyjsktem.
Z a k o ń czon y  niedaw no strejk tra m w a jo w y  w W a r ­

szaw ie  dał p o w ó d  n iek tó rym  gazetom  do w y p o w i e ­
dzen ia  sądu, że strejki tra m w a jo w e są n ie leg aln e,  że są 
przez p raw o  zakazane. P o g lą d  taki nie jest słuszny; 
p ra w o d a w stw o  rosyjskie  od 1905 r. uznaje praw o stre j­
ku, i d la  tram w ajów , ja k  to zo b aczym y, w y ją tk ó w  od 
ogó lnej  za s ad y  nie czyni.

Pani jest młoda jeszcze bardzo — mówd, nieznacznie 
pochylając, głowę < ^  f |  M

— Młoda, okrutna...
— Tak.
Reginie podobał się sposób zachowania Zgliń­

skiego, jego umiarkowanie impertynencki ton. Mniej 
Sarneckiemu, który całej siły woli użył, ażeby się wy­
dobyć ze stanu głuchej depresji.

— Cóż słychać nowego, doktorku?—zapytał.
— Ano cóż—mignął Zgliński wesoło. - Je s tem  ko- 

źlonogim wysłańcem Bachusa. Banda podupadłych 
indywiduów oraz pełnych nadziei młodzieńców i dzie­
wic urządza pojutrze wielkie pijaństwo i rozpustę. 
Proszono mnie, abym wykrył twoje incognito i przy­
prowadził cię na ten symposion.

— Cudownie!—zawołała Regina.
— No i już na własną rękę, korzystając z nie­

spodziewanej znajomości, składam uniżoną prośbę— 
Zgliński z żartobliwą szarmancją pokłonił się Reginie.

— Słyszałem już o tem, ale wyjeżdżam pojutrze 
i zdaje się panna Jasińska zamierza także pojutrze....

— Dokąd? na co? po co? : • - ?
— Ja  do Krakowa. n ą  A
— Ou! -  a pani, jeśli Wolno zapytać?
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P r z e d  rokiem  1905 strejki w R o s j i  b y ł y  zakazane 
z art. 1358 i 13581 sta re g o  kodeksu  karn ego. P ie rw szy  
z tyc h  a rtyk u łó w  w y d a n y  b y ł  r, 1845; kara ł  jednak 
ty lko  za strejki, k tó ry ch  ce lem  b y ło  uzyskan ie  pod­
w yżk i  zarob ków ; k a ra  b y ła  nieznaczna: areszt dla a g i ­
ta to ró w  od 3 ty g o d n i  do 3 m iesięcy ,  dla strejkują­
c y c h — od 7 dni do 3 tyg o d n i.  W y ja śn ie n ie  senatu z r. 
1878 nie zastosow ało  te g o  artykułu  do strejku, nie 
z m ie rza ją c e g o  do p o d w yż sz e n ia  zarob ków . W y ja ś n ie ­
nie to uznało  przeto  szereg  stre jków  za d ozw olony.

W z m a g a ją c a  się fa la  ruchu ro b o tn icz e go  i z nią 
p o łą cz o n e  częste  strejki w y w o ł a ł y  r. 1886 zmianę 
w p o ję c ia c h  p r a w o d a w c ó w  o słuszności. W y d a n o  art. 
13581, u stan aw ia jący  zakaz w szelk ich  strejków , zm ie­
rza ją cy ch  do zm iany w arun ków  pracy; o d p o w ie d zia l­
ność za strejki znacznie w zrosła: dla a g ita to ró w  4 — 8 
m iesięcy  więzienia, dla  stre jkującyeh  2 —  4 m iesięcy  
P ra w o  rów n ocze śn ie  ustanaw iało  zasadę niekaralności 
łam istre jk ów , k tó rzy  posłuszni p ierw szem u w ezwaniu 
policji p o w ra c a ją  do p rac y ,

O b y d w a  p o w y ż s z e  a rty k u ły  zo sta ły  pod w p ływ em  
fa li  rew olu cy jn ej  zniesione na zasadzie p raw a  z 2 15 
grudnia  1905 r. Jedn ak  k o d y fik a to ró w  ż r. 190Ó c h a ­
rakteryzuje  w  sposób w y ra ź n y  p ew n e „n ied op atrzen ie“ , 
d zięki którem u w w y d a n iu  z r. 1906 s tare go  kodek su  
k a rn e g o  niem a w zm ianki o zniesieniu artykułu  1358', 
a w zm iankę znajdujem y ty lk o  o zniesieniu art. 1358. 
Sku tkiem  te g o  z d a w a ło b y  się, że art. 13581 u sta n a w ia ­
j ą c y  w ię k s z ą  od art. 1358 o dp o w ied zia ln o ść  i stosują­
c y  tę  od p o w ied zia ln o ść  do większej l ic zb y  strejków, 
p ozosta je  nadal w m o c y .

„ N ie d o p a trz e n ie “ to k o d y f ik a to r ó w  niew ątpliw ie  
pozosta je  w zw iązku  z upadkiem  pow stan ia  m oskiew ­
sk ie g o  i z osłabieniem  ruchu rew o lu cy jn eg o . T agan - 
cew  w  sw em  w yd an iu  (z r. 1909) s tare go  kodeksu 
k a rn e g o  (str. 755) słusznie zaznacza, że o b y d w a  artykuły: 
1358 i 13581 zo sta ły  przez p raw o  z 2/15 grudnia  1905 r. 
zniesione, że przeto  a rty k u ły  te nie obow iązują. 
W  p ań stw ie  rosyjsk iem  przeto  od r. 1905 strejki p r z e ­
s ta ły  b y ć  przez p raw o  karane; z a p a n o w a ła  przeto z a ­
sada  w o ln o śc i  strejku i w oln ości  a g itac ji  za strejkiem.

, O g ó ln a  ta zasad a  jest  jedn ak  natury  w y s o c e  pla- 
tonicznej. S z e r e g  odstę p stw  d op u szczan ych  przez pra-

- — Do domu.
’’ — O jakim czasie wyjeżdżacie państwo?

— Około dwunastej w nocy—objaśniła Regina.
— W samą porę. Prosto z bachanalji na dwo­

rzec. Będzie w tern nawet, że tak powiem, coś sym- 
bolicznie-uroczystego. Za świętych prababkowych cza­
sów rycerz, jadący na wyprawę wojenną, noga w strze­
mieniu, jeszcze ostatni kielich złotego wina wychylał 
na cześć swej damy. Więc zgoda?

— j a  z przyjemnością—powiedziała Regina.
— A ty melancholję zapakuj, wyślij bagażem na­

przód i przychodź. Towarzystwo będzie zapewne pstre, 
ale w naszej Warszawie nie można się niczego lepsze­
go spodziewać.

— Idziemy, Stefan. Ja chcę—pójdziesz— proszę —
— Owszem, panno Regino, idziemy.
— Bravissimo! Przynieście państwo jak najwięk­

szą ilość dobrego humoru i nieco monety.
Regina wstała z krzesła. — Nęciła ją birbantka. 

Zgliński dawał rękojmię, że wieczór ułoży się intere­
sująco. Ciekawa była reszty towarzystwa. Przypusz­
czała, że spotka tam ludzi innych, nowych, nie tak 
już serdecznie nudnych, jak jej zwykłe domowe 
i wiejskie- towarzystwo.; Przechadzała się, nie spu-

wo w połączeniu  z odstępstw am i daleko  bardziej idą- 
cemi, k tó ry ch  bez z a s a d y  p raw n ej d opuszcza  się a d ­
ministracja, czyni z w o ln o ści  strejków  ideę  zupełnie 
od ż y c ia  oderwaną, ideę, której w cie len ie  nie jest 
zależne od zasad y  praw a, lecz od układu sił sp o łe c z ­
n y c h  w k ażdym  p o sz cze gó ln ym  .wypadku.

B ezpraw iom , k tó ry ch  się m oże d opuszczać adm ini­
stracja, artykuł ten nie jest  p o św ię con y . Zadan iem  j e ­
g o — ośw ietlić  praw ną stronę strejków  w p ań stw ie  r o s y j ­
skiem.

W y s o c e  ch a ra k te rys tyczn e m  dla p ra w o d a w s tw a  
r o s y js k ie g o  jest  odm ienne traktow an ie  strejków  rol­
n y ch  od strejków  w  p o zo sta ły c h  g a łę z ia c h  w y t w ó r ­
czości. Jakkolw iek  w o ln o ść  strejkow an ia  w  zasadzie 
istnieje zarów no dla stre jków  ro ln ych  ja k  i w szelkich  
innych, to jedn ak  w oln ość  ag itac ji  za strejkiem rolnym  
jest przez praw o bardzo  d otk liw ie  ograniczona: za 
strejkiem rolnym  a g ito w a ć  w olno ty lk o  najmitom r o l­
nym  majątku, w  k tórym  strejk ma w yb u ch n ąć .  A g i t a ­
toro w ie  nie p rac u ją cy  w majątku, t. zw. „o s o b y  o b c e “ 
za agitac ję  strejkow ą karane są w ięzieniem  od 2 —  8 
m iesięcy ,  jeśli  a g itac ja  b y ła  skuteczną; od 2 —  4 m ie­
s ięcy ,  jeśli  nią nie b y ła  i od 4 m iesięcy  do 1 roku 
i 4 m iesięcy , jeże li  ag itac ja  b y ła  p o łą c z o n a  z g ro ź b a ­
mi lub g w a łta m i (art. 13599).

Jak widzim y, p raw o  w iększą  tro sk l iw o śc ią  otacza  
w ła śc ic ie l i  ziemskich, aniżeli p o z o s ta ły c h  p rze d się ­
b io rcó w . AV tej tro sk liw o śc i  ujawnia się sz lachecki 
charakter  ustroju p a ń s tw o w e g o  w  R o sji .  Przem ysł,  
handel mniejszą się  ze strony p ań stw a  c ieszą  opieką, 
aniżeli rolnictwo szlacheckie.

Zresztą w dziedzinie przem ysłu  i handlu w oln ość  
agitac ji  strejkowej rów nież bardzo  dotk liw ie  jest  przez 
praw o ogran iczon a. A r t .  13582 i 13583 ustanaw iają  p o ­
w ażn ą o d p o w ied zia ln o ść  za niszczenie m ajątku p rzed ­
sięb iorców  lub osób p ra c u ją c y c h  w przedsięb iorstw ie  
(ew en tua ln ych  łam istrejków), za stosow anie  g r o ź b y  lub 
g w a łtu  i zw ła szcz a — bojkotu w z g lę d e m  p r a g n ą c y c h  pra­
co w ać.  P ra w o  stoi tu na s ław etnem  stanow isku . s z la ­
chetne] ” o b ro n y  w o ln o śc i  p racy.  Znanem  jest  w d z ie ­
jach  p raw o d a w stw a  Zachodu, zw ła s z c z a  A n g lji ,  owo 
karanie  „za g r o ź b y “ . P ik ie ty  robotnicze, rozstaw ion e 
celem  nam aw ian ia  ludzi do zaprzestan ia  p r a c y ,  czę

szczając oczu z przyjaciół rozmawiających. Porówny­
wała. Skrzydła unosiły się do lotu: dalej—dalej—żyć— 
hulać—bawić się!— Zgliński nie tracił czasu. Każ- 
dem spojrzeniem oceniał, każdem słowem pytał. T e ­
raz, siedząc w niedbałej pozie, zajmował się studjowa- 
niem kształtów i oceną stroju Reginy. Dla niej qie by­
ło to tajemnicą.— Sarnecki ochłonął już. Myśl o gro­
żącej utracie Reginy napadła go za dnia i w pełnej 
świadomości. Opanowywał się jednak i zmuszał do 
spokoju. Wobec Zglińskiego zachowywał się z dobrze 
pokrytą, ale zdecydowaną niechęcią.

— W jaki sposób odszukałeś mnie?
— Ach, to już najłatwiejsze, mój drogi.
— Sprytu ci odmówić nie można. Tego tylko 

nie pojmuję, jak możesz zadawać się z taką hała­
strą.

— Prosili, żeby koniecznie przyjść—
— Tylko dlatego?— i tak pomiatać opinją?
— Opinja, mój drogi, kręci się za wiatrem. 

A teraz mamy czas wietrzny.
— Pewien talent posiadasz stanowczo — rzekł 

Sarnecki, palcem wskazując na nos.
4 i-3-s; .i ; 1 ' : ' . . : (d. c. n.)
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s to — celem  z w y k łe g o  in form ow an ia  jed n o ste k  o d e c y ­
zjach o g ó łu  lub też d e cy z jac h  p e w n y c h  k o m itetów  
s tr e jk o w y c h  lub t. p. ciał, b y ł y  przez są d y  uznaw ane 
za „ g r o ź b y “ . N ieśc is łe  określenie  p o ję c ia  „ g r o ź b a “ 
w  sposób isto tn y  za g ra ża  w o ln o ści  ag itac ji  strejkow ej. 
T y m c z a s e m  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  przez p ra w o  u s ta n o w io ­
na b a rd z o  jest  p ow ażn a: za n iszczenie  lub u sz k od ze­
nie m ienia  fa b r y c z n e g o  lub osób  w f a b r y c e  p rac u ją ­
c y c h — w ię z ie n ie  od  8 m ie s ię c y  do i  rok u  i 4 m iesię­
c y  d la  p rz y w ó d c ó w , od  4 —  8 m ie s ię cy  —  dla o gó łu  
(art. 13582). Za  sto so w an ie  g w a łt ó w  lub g ró źb  p rzy  
agitacji  strejkow ej p r z y w ó d c o m  g ro z i  w ięzienie  od 8 
mies. do 1 roku i 4 m iesięcy; o g ó ło w i  4— 8 m iesięcy .

Jak w id zim y, w o ln o ść  ag itac ji  strejkowej bardzo  
jest  o g ra n iczo n a  nie ty lk o  w  rolnictw ie , g d z ie  o g r a ­
niczona je st  po  cz ęśc i  zasadniczo, lecz  i istotnie.

B ą d ź  co  b ądź p raw o  strejku w oderw an ej w p r a w ­
dzie zasad zie  zostało  w okresie  w o ln o ś c io w y m  w y ­
w a lczo n e .  O d  tej je d n a k  z a s ad y  p r a w o d a w c y  nie 
om ieszkali  p o c z y n ić  w y ją tk ó w  dla  szereg u  p rzed się­
b iorstw , a m ianow icie:

S tr e jk o w a ć  nie w oln o  p rac ow n ik o m  w  p rze d się ­
b io rs tw a c h  k o le jo w y ch ,  te le fo n icz n y ch  i w o g ó le  takich, 
w k tó r y c h  strejk jest  p o łą c z o n y  z n ieb ezp ieczeń stw em  
dla  p ań stw a  lub też w y tw a r z a  m ożliw ość  nieszczęść  

sp o łecz n ych , o ile p r a c o w n ic y  ty c h  p rzed sięb io rstw  
k o rz y s ta ją  z p ra w  urzędn ików  rzą d o w y c h .

ó d p o w ie d z ia ln o ś ć  za strejk taki: areszt  od 3 t y ­
g o d n i  do 3 m iesięcy ,  lub w ięzienie  od 4 m ie s ię c y  do 
1 roku i 4 m iesięcy ; n ieza leżnie  od te g o  —  dym isja 
(art. 13595)

Jak w idzim y, o g ó ln a  zasad a  w o ln o ści  s trejkow a- 
nia jest  dla  p o w y ż s z y c h  k a te g o r j i  p r a c o w n ik ó w  z ła ­
m ana; nie u trzym ała  się tern bardziej d la  p rz e d s ię ­
biorstw  p o w y ż s z y c h  zasad a w o ln o ści  a g itac ji  s tre jko ­
wej. A g i t a c j a  ta je s t  za k a za n a  n aw e t  w takich p r z e d ­
s ię b io rstw a c h  p o w y ż s z e g o  rodzaju, k tó r y c h  p r a c o w n i­
c y  nie k o rzysta ją  z praw urzęd n ików  rzą d o w y c h .  
Z a  a g ita c ję  stre jk ow ą  w t y c h  p rzed sięb io rstw ach  g r o ­
zi w ięz ien ie  od  8 m ie s ię c y  do 1 roku i 4 m iesięcy ,  
o ile a g ita c ja  b y ła  skuteczna; od 2 do 8 m iesięcy, j e ­
śli sk u tk ó w  nie b y ło ,  a ag ita to r  b y ł  „o s o b ą  p o stron ­
n ą “ (art. 13593, 13596).

G r o ź b y  lub g w a łt  s to so w a n e  przez p ra c o w n ik ó w  
p o w y ż s z y c h  p rzed sięb io rstw  w z g lę d e m  łam istre jk ów  
k a ra n e  są surow ej,  niż te p o stęp k i  s to so w a n e  w in­
n y c h  p rzed sięb io rstw a ch : tam g ro zi  w ięz ien ie  od 4 —  
8 m iesięcy ,  tu od  4 m ie s ię cy  do 1 ro k u  i 4 m ie s ię c y  
(art. 1359

T a k  sam o k aran e  jest  niszczenie majątku w  p o ­
w y ż s z y c h  p rzed sięb io rstw a ch  (art. 13594).

W r e s z c ie  n a jw ięk sza  o d p o w ie d zia ln o ść  ( fo rte ca  
od  1 roku i 4 m ie s ię c y  do 4 lat  i p o zb aw ien ie  n ie ­
których p r a w  i p rzy w ile jó w )  za g ra ż a  za p rzyn a leżn ość  
do sto w a rzysze n ia ,  m a ją c e g o  na celu a g ita c ję  stre jk o ­
w ą  za ró w n o  w o m a w ia n y c h  p o w yżej  p rze d się b io r­
stw ach, ja k  i, w  rów n ież  przez p ra w o d a w s tw o  u p r z y ­
w ile jo w a n y c h  p rz e d się b io rstw a c h  ro ln ych ; (art. 1359*, 
I35910)-

Z p o w y ż s z e g o  w n io s k o w a ć  m oż em y  o ostatnio  
przez W a r s z a w ę  p r z e ż y ty m  strejku tram w ajo w ym , co  
następuje. T r a m w a je  nie są  p rzed sięb io rstw em  pań- 
stow em ; n ie w ą tp liw ie  przeto  w olność stre jkow an ia  
r o z c ią g a  się  na tw a m w aja rz y .  Niema przepisu prawa, któ­
ryby tramwajarzom strejkować zakazywał. T ram w aja rz e  
mają i w o ln o ść  a g ita c ji  strejkowej; tram w aje b ow iem  
nie są ani p rzed sięb io rstw em  kole jow em , ani te lefo-  
nicznem, ani takiem , w którem  strejk m ó g łb y  za g ra ż a ć  
b e z p ie c z e ń s tw u  p a ń s tw a  lub sp ro w a d z ić  w  skutkach  
n ie s zc zę ś c ia  sp o łeczn e .  (N ieszczęśc ie m  sp ołeczn em  n ie ­
p o d o b n a  n azw ać,  jeś l i  w a r s z a w ia c y  są zmuszeni w c ią ­
g u  dni kilku  w ię k s z y ,  niż za zw ycza j ,  d a w a ć  za rob ek  
d oro żkarzom , lub, co  na jgo rsze ,  ch o d z ić  p ieszo  p o  
m ieście) .—  C o  w ięcej: p on iew aż tram w aje  nie są p r z e d ­

sięb iorstw em  rolnem, przeto  a g ita c ję  za strejkiem 
tra m w a jo w y m  m o g ą  p ro w ad zić  w s z y s c y  o b y w a te le ;  
w y ją te k  w  tym  w z g lęd zie  p rzed staw ia ją  o rg a n y  prasy  
w K r ó le s tw ie  P olsk iem , k tóry m  to zostało  w yraźn ie  
n a  zasadzie  ostatnio w y d a n e g o  rozp orząd ze n ia  g en e-  
ra ł-g u b e rn a to ra  w a rs z a w s k ie g o  w zbron ion e. Jednak 
prasa, c h o ć b y  np. w ileńska, m a p raw o  a g ito w a ć  za 
strejkiem  tram w ajow ym .

W id z im y  przeto, że tram w ajarze  w a rsz aw scy ,  
p rzy stę p u jąc  do strejku t ra m w a jo w e g o ,  nie  popełnili  
ż a d n e g o  czynu, zn ajdującego  się  w  kolizji  z praw em  
o bow iązującem . W y k o r z y s t a l i  ty lk o  zaw a ro w an e  im 
przez  art. 76 U staw  Z a sa d n ic z yc h  z r. 1906 p raw o  
k a ż d e g o  o b y w a te la  ro s y js k ie g o  do sw ob od n e go  w y ­
bierania  zajęcia; u w ażając  się za ludzi w o ln y ch ,  nie 
p ra g n ę li  w p e w n y c h  d niach  jeźd zić  tram wajam i, i jako  
ludzie wolni, p raw o  jeżd że n ia  lub niejeżdźenia  tram ­
w ajam i n iew ątp liw ie  mieli.

E d w a r d  G r a b o w s k i .

(Z powodu dzieł Stanisława Brzozowskiego „Legenda Mło­
dej Polski“ i „Idee“).

(D a lszy  ciąg.)

P rz e c iw n ie ,  dla  n ie g o  „c z ło w ie k  nie jest  dalszym  
c ią g ie m  ew olucji,  lecz zerw an iem  w ątka, p rze c iw sta ­
w ien iem  się  mu"; . . . „ e w o l u c j a  od  atom u do H. S p e n ­
cera, d ja le k ty k a  a la E n gels ,  obejm ująca  ziarno owsa, 
m g ła w ic ę ,  sp o łe cz e ń s tw o  —  teo logją , utrw alon ą przez 
s ł o w o “; sądzi on, że „od czasu p o m n ik o w yc h  dzieł 
B erg so n a , determinizm b y to w y ,  d o g m aty zm  należą  
bezp ow rotn ie  do p rz e s z ło ś c i“ .

W s z y s t k ie  w a d y  idealizm u p. B rz o z o w s k ie g o  
i j e g o  w yże j  w skazanej  m e to d y  b a d a n ia  ujawniają  się 
ze sz c z e g ó ln ą  ja s k ra w o ś c ią  w  je g o  historjozofju

Już samo p rzec iw staw ien ie  gatunku ludzkiego, 
ja k o  ca łości,  św iato w i pozaludzkiem u, b ez u w zgląd n ien ia  
w a lk  w rą c y c h  w  obu ty c h  św iatach, w skazuje  na n ie­
zd oln ość  d yn am icz n e g o  ro z p a try w a n ia  zjawisk, i jest  
źó d łe m  sz e re g u  b łęd ów .

S tą d  m ian ow ic ie  w y n ik a  n ieu w zg lęd n ien ie  roli.sił  
i stosunków  w y t w ó r c z y c h  w historji ludzkości, nieu­
w z g lę d n ie n ie  tej potężnej roli, ja k ą  o d g r y w a  w  niej 
w a lk a  klas. Z pod j e g o  p ióra  czasam i się w y m y k a  
je sz c z e  ten w y ia z ,  lecz  p o ję cie  w a lk i  klas, ja k o  p o tę ­
żnej d ź w ig n i  postępu, ja k o  k o n iecz n eg o , nie uniknio- 
n e g o  n a stęp stw a  rozw oju  sił w y t w ó r c z y c h  nie w y p ł y ­
w a  z je g o  św iato p og ląd u .

A p o te o z u je  on zatem  pracę,  m ów i nieraz o waż- 
nem, dom inującem  znaczeniu  techniki, jed n ak  ro z p a ­
truje je  zb yt  jednostronnie  i nie w idzi całej różnoro­
dności to w a rz y s z ą c y c h  im następstw . C h o ciaż  m iejs­
cam i konsen kw en tn ie  rozpatruje  z jaw iska  w ich  roz­
woju, to  c zyn i  to j a k g d y b y  o dru ch ow o, nie ujawnia 
b o w ie m  n a le ż y te g o  zrozum ienia  tej w ła ś c iw o ś c i  djalek- 
tyk i,  w skutek  której k a ż d y  św iat  ku ltu ra ln y  b y w a  
r o z p a try w a n y ,  ja k o  z a w ie r a ją c y  w  sobie  ob ok  starych, 
o b u m ie ra ją cy ch  p ie rw ia stk ó w , n ow e, s to p n io w o  w z ra ­
sta jące  i lo ś c io w o  dotąd, aż ilość p rzech od zi w ja k o ś ć  
i s ta ry  św iat  zam ienia  się w n o w y ,  że ten ostatni 
w y r a s ta  z n ieu b łagan ą  k o n sek w en cją  z Uprzedniego. 
P rz e c iw n ie ,  jest  on dlań iwynikiem „heroicznej w o h “ 
jedn ostek, w y n ik ie m  przyp ad ku . S tą d  znów  ta  p e w ­
n o ś ć  siebie, z ja k ą  p. B r zo zo w s k i  tw ierdzi,  że j e g o  fiło- 
zo fja  cz yn u  sp raw ia  p rzew rót w  dziedzinie  etyk i.  D z i ę ­
k i  niej, ja k  sądzi, „w y tw a rz a  się w sp ółm iern ość  m ię­
d z y  n aszym  gestem  w e w n ętrzn ym  a św ia te m “ , w skutek  
te g o  nie je s te ś m y  „g łu ch o n iem em i w o b e c  tego ,  c o  się 
dzieje po  za n a m i“, rozu m iem y b o w ie m  X czujem y, że
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ty lk o  pracą, a co za te m id zie  „ k rw ią  i mięśniami, nieustan- 
nem zatracan iem  się miljonów; istot ludzkich w  śmier­
c i u trzym u jem y stan rzeczy , w  którym  m o g ą  istnieć 
i ro z w ijać  się  w s zy tk ie  p s ych icz n e  z a w a r to ś c i“ .

C z yte ln ik  jednak, k tó r y  zna d aw n ą  rew olucyjną  
l iteraturę rosyjską, pozn a  tu p o g lą d y  u czo n e go  id ea­
listy ro s y js k ie g o  P. Ł a w r o w a  (M irtowa), p o g lą d y  b łę ­
dne, g d y ż  ludzie przestają  b y ć  g łu ch o n ie m e m i w obec 
te g o ,  co się  dzieje p oza  niemi nie je d y n ie  dzięki p ię­
kn ym  teorjom  i ja s k ro w y m  obrazom  lecz  przedew szyst-  
kiem , dzięki warunkom  ich  bytu; d la tego  właśnie 
k a ż d y  niem al m ieszczuch jest g łu c h o n ie m y  nie ty lk o  na 
c ierpienia  k la s y  robotniczej, lecz n aw e t  na c ierp ienia  
s w y c h  w ła s n y c h  w spółzaw odników 7, d la te g o  też r o b o t ­
n ic y  stają się coraz bardziej w rażliw i na c ierp ien ia  
całej  pracującej ludzkości.

S tą d  też, —  z w a d liw e j m e to d y  p. B rz o z o w s k ie ­
g o ,  —  w y p ł y w a  j e g o  oskarżen ie  p rzec iw  m arksizm o­
wi, że z a w ie ra  on ja k o b y  w sobie p ierw iastk i  fatalizm u, 
i przeto  zabija  w* nas heroizm  woli.

A  tym cz as e m  m arksizm, w skazując  na p odstaw ie  
an alizy  naukow ej,  drogę , k tórą  sp ołeczeń stw o  ludzkie 
k r o c z y  ku lepszej p rzysz łości,  tern samem daje m o­
żność robotnikom  uniknąć w swej w a lc e  o w y z w o l e ­
nie w ie lu  b łę d ó w  i czyn i ich  sw obodnem i, w y z w a la  
od p rzy p a d k o w e j  straty  sił; w y tw a rz a ją c  w  ich  ś w ia ­
dom ości pew ność, że  w a lk a  ich jest  ce low a, nie t y l ­
ko nie zabija, lecz  p otęgu je  heroizm  w oli,  k tóry  
w klasie robotniczej pow staje,  dzięki w arun kom  jej 
bytu, cz yn iąc  ją  je d y n ą  p io n erką  postępu.

N iezdo ln o ść  do zg łęb ien ia  marksizmu, d ająca  się 
za u w a ż y ć  w u tw orach  p. B rzo zo w s k ie go ,  jest  całkiem  
zrozumiała.

Idealizm  bow iem , jedną z odm ian k tó re g o  jest 
św ia to p o g lą d  p. B rzo zo w s k ie g o ,  w y r ó s ł  z p o d ło ża  k la ­
s o w e g o ,  w rę c z  p rze c iw n e g o  charakteru, niż to, które 
rodziło  z siebie marksizm.

M arksizm  jest  id e o lo g ją  k lasy  robotniczej. Id ea ­
lizm zaś w pierw szej p o ło w ie  X I X  stulecia  b y ł  reak ­
cją p rzec iw k o  zasadom  wielkiej rew olucji  francuskiej 
w m iarę  zaś rozw oju  ruchu rob o tn icz eg o  i j e g o  ma- 
terja listycznej ideologji,  pod  sztandarem  idealizmu 
sk up iły  się w szystk ie  ż y w io ły ,  św iad om ie  lub b e z w ie ­
dnie w r o g ie  temu ruchow i.

Z w rot  do K a n t a  i w alk a  p rzec iw k o  materjali- 
zm ow i b y ły  odzw ierciad len iem  w u m ysłach  in te ligen ­
cji t e g o  pow rotu  na łono ko śc io ła  szerokich  kó ł  bur- 
żuazji zachodnio-europejskie j,  k tó r y  E n g e ls  ch a ra k te ­
ryzuje, jak o  reak cję  p rzec iw k o  w a lce  k lasow ej prole- 
tarjatu.

T en  p ro c e s  dał się  z a u w a ży ć  nie ty lk o  na Z a ­
chodzie, lecz  i w R o s j i  w postaci  zwrotu „od mar- 
Ksizmu do id e alizm u “ , p.p. Struw e, [B e rd ia je w y ch  i C°, 
k tó r y c h  p. B rz o z o w s k i  za licza  do p rzed staw icie li  ma- 
terjalizmu d z ie jo w e g o ,  a k tó ry ch  ide olo gję  w  ostatniej 
jej fa z ie  bard zo  p rzyp om in ają  je g o  p o g lą d y ,  w  „ L e ­
g e n d z ie “ i „ Id eac h "  w ypow ied zian e. *)

L e c z  w te d y ,  g d y  m aterjalizm  X V I I I  st., i p o z y ­
tyw izm  na Z ach o dzie ,  realizm  w R osji ,  p o zy tyw iz m  
w arszaw sk i u nas s ta n o w iły  id e o lo g ję  młodej, pełnej 
sił, śm iało  sp og ląd ające j  w  przysz łość  burżuazji, wte- 
dy, g d y  tym  kierunkom  t o w a r z y s z y ł  rozk w it  w ie d zy  
w e  w s zy stk ic h  jej dziedzinach; i d e a l i z m  j e s t  w y ­
n i k i e m  uw iądu s ta rc ze g o  burżuazji; to w a r z y s z y  mu 
s c e p ty c y z m , rozczarow an ie ,  zw rot od nauki do w iary.

T o  samo w id zim y w id e o lo g j i  P. B r z o z o w ­
sk ie go .

II.

„ Ż y c ie  tw ó rc z e  c z ło w ie k a — pisze p. B rz o z o w s k i—  
d ź w ig a  z sieb ie i rozum i w ia rę " .  „ R e l i g j a  jest, ja k

sądzi, m etodą  w y d o b y w a n ia  s i ły  z ty c h  g łęb in  tw ó r­
czości, które  nie ukazują się  nam w żadnej z d ostę p ­
n y ch  naszej św iadom ości i ce low ej w7oli form  d zia ła­
n ia “ . F i lo z o fję  rozpatruje, jak o  „u siłow an ie  konstrukcji  
tak ie g o  św iata, k tóreg o  zew nętrzną form ą b y ła b y  
nauka, a w ew n ętrzn ą  p ra w d z iw ą  tre śc ią  to, co s ta n o ­
w i n a jg łęb szą  treść n aszego  j a u. „ W a l k ę  z nadprzy- 
r o d z o n o ś c ią ” uważa za w y n ik  „zubożen ia  naszej p r z y ­
rod y  tw órczej do gra n ic  n aszeg o  s tw o rzo n e g o  już 
i o p an o w a n eg o  ż y c i a “ . N ie  w ie rzy  w  „zanik religji ,  
bo o zn acza łb y  on, że św iat ziszczonej rze cz y w isto śc i  
w y c z e r p a ł  już ca łą  tw ó rc zo ść  c z ło w ie k a “ .

Sam  uważa siebie za cz ło w iek a  re lig i jn ego , lecz 
w ierzy , że ile razy  w iara  relig ijna „ jest  s fo rm u ło w a ­
na p o ję ciow o, staje się czem ś zasadniczo  antyreligij-  
nem ". N ie  uw aża siebie za katolika. M im o to tw ie r ­
dzi, że ,,re lig ja  będzie  o rg an em  w oli sw ob od n ie  p r a ­
c u ją c y c h  ludzi“  nie w ie  ty lk o ,  czy  „katolicyzm, tciara 
najznaczniejszej i najbardziej wartościowej części naszego na­
rodu zdoła, nie zrywając własnej ciągłości, stać się takowym, 
ale wie, że jeże li tak się nie stanie, to nie będzie to skutkiem 
żadnej sprzeczności zasadniczej pomiędzy głęboką nauką kato­
licką, bo ta zawiera w sobie tylko wielkie doświadczenie mo­
ralne ludzkości, —  lecz skutkiem organizacji społecznej ko­
ścioła" .

Już ten ustęp św iad cz y  dobitnie o tern, że p. 
B rzo zo w ski,  świadomie, c z y  b ezw ied n ie ,  jest w k a ż ­
dym  razie  katolikiem. W id o c z n e  też jest to już 
i z p o g lą d ó w ,  w y p o w ie d zia n y c h  przezeń w „ L e g e n ­
dzie“ . O to ,  c z y ta m y  tam: „k ato licy z m  jest najtrwal- 
szem z dzie ł  n o w o cz esn eg o  cz łow ieka. N apróżno  m a­
rz y ć  o ustaleniu kultury u m ysłow em i środkami; k a to ­
licyzm  zro b ił  w szystko ,  co b y ło  do zrobienia  w tym  
kierunku...  kto przyp u szcza ,  że tak ła tw ą  jest rzeczą  
zw alczać  środkam i przeciętn ej ew olucjon istyczno-p o- 
zy tyw istyc zn ej  d oktryn ki tak  su btelny ja k  kato lick i  
św iato p og ląd , ten nie zadał sobie trudu n ig d y  ani k a ­
to licyzm  przem yśleć ,  ani zap o zn ać  się z nim z p ie r w ­
szorzędn ych  p o w a ż n y c h  źródeł... Jesteśm y katolikami, 
i zagadnienia, k tóre św iat c a ły  szarpią, za łatw io n e  są 
dla nas w sym bolu  w ia ry .  K a to l ic y z m  jest dziwną 
budow ą. K t o  nie usiłow ał w ż y ć  się w eń, nie zna je g o  
tajemnic, je g o  czarów... Istnieją ca łe  s y s te m a ty  g ł ę ­
bokich  f i loz of iczn yc h , a r t y s t y c z n y c h  k o n ce p cji  św iata, 
które uzasadniają posłuszeństw o k o ścio ło w i,  ale je d n o ­
cześnie pozostaw iają  m yśli indyw idualn ej b e z g r a n ic z ­
ny p rzestw ór dla d ociek ań  s p e k u la tyw n y c h ,  in te n s y w ­
nej kultury d uch a“ .

W  końcu „ L e g e n d y “  p. B rzo zo w s k i  żałuje, że 
w  niektórych  jej m iejscach  z b y t  ostro w y p o w ia d a ł  się 
przeciw ko  k ato licyzm ow i,  i pisze z tego  powodu: „ n a ­
pisałem  w jedn ym  z rozd zia łó w  książki niniejszej, że 
c a ła  epoka  nasza może b y ć  p o jm ow an a  jak o  rozkład  
katolicyzm u; czasam i w y d a je  mi się, że pow inien em  
b y ł  napisać „p rze is to cze n ie “ . K a to l ic y z m  b o w iem  
istnieje zaw sze w nas: jeże li  nie jako  w iara , to jak o  
kształt  p o tr z e b y “ .

„ P r z e is to c z e n ie “ zaś o w o  k ato licyzm u  p r a w d o p o ­
dobnie p o le g a  w y łąc zn ie  na uśw iadom ieniu  p o trz e b y  
ulepszenia o rgan izacji  kościoła , g d y ż ,  jakeśm y*słysze li  
ostatnio z ust p. B r z o z o w s k ie g o ,  w a d y  d zisiejszego  
ka to l ic yz m u  tk w ią  je d y n ie  w tej org an izacji ,  n ig d y  
zaś w  „ g łę b o k ie j  nauce k a to l ic k ie j“ .

Z w ro t  ten p. B r z o z o w s k ie g o  od nauki do w iary ,  
od rew izjo n istyczn eg o  m arksizmu do ka to l ic yzm u  o d ­
b y w a  się p rzy  w sp ó łu d zia le  m odernizm u k ato lick iego .  
W p r z ó d  jedn ak, nim rzucić  okiem  na warunki, które 
ten kierunek zrodziły ,  n a le ż y  zrobić k ilka  u w a g  co  do 
uczynionej przez p. B r z o z o w s k ie g o  o c e n y  katolicyzm u.

S łusznie  już z a u w a ż y ła  p. K o d is o w a ,  że z a p o ­
znaje on ca łkiem  zn aczen ie  p rotestan tyzm u i innych 
system ów  re lig ijn ych , że nie zna historji  relig ji  wo- 
g óle ,  że nie u w z g lęd n ia  ch arakteru  i zn aczen ia  takich  
religji, j a k , buddyjska!
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Ja znów ch cę  zw ró c ić  u w a g ę  c z yte ln ik ó w  na to, 
że p. B rzo zo w sk i,  uzn ający  niezbędność tw orzen ia  
p o dstaw  św iad o m o ści  narodowej, nie daje w s w y c h  
utw orach  o c e n y  tej roli, jak ą  o d e g r a ły  k ato licyzm  
i p rotestan tyzm  w  tw orzeniu  się owej św iadom ości  
w w ie k a c h  u b ie g ły c h .

P rzecież  to właśnie  w okresie  rozwoju u nas p r o ­
testantyzm u najsilniejsze b y ło  p o czu cie  jed n o lito ś­
ci narodow ej,  po trzeb y  ca łośc i  organizm u n a ro d o ­
w e g o ; toż w o w y m  okresie  nasza  literatura p r z e ż y w a ­
ła ,,wiek z ło ty ‘ ‘ s w e g o  rozwoju. W szak  to reakcja  
k a to lic k a  s tw o rz y ła  u nas grunt dla anarchji sz la c h e c ­
kiej, której o f iarą  padło  państw o polskie; w szak  idea 
o d ręb n ości  n a ro d o w e j  znajduje się w sp rzeczności  
z p r y m ity w n y m  kosm opolityzm em  katolickim .

T o ż  rów nież później w czasach  upadku pań stw a 
p o ls k ie g o  ten zd ro w y  prąd, k tóry  o garn ą ł  część  p o l­
skiej m agn aterji ,  b y ł  zan iesion y  do nas z Fran cji,  
g d z ie  pow stał, jak o  n e g a c ja  id e o lo gji  feodalnej k a to ­
lickiej.

P .  B rz o z o w s k i  zresztą  zapoznaje ca łe  znaczenie 
p o zy ty w iz m u  w a rsz a w sk ie g o ,  te g o  n a jszczytn ie jszego  
okresu  w ro z w o ju  naszej um ysło w o śc i,  w którym  to 
z jednej strony zrodziła  się id eologja  jed yn ej potężnej 
u nas postępow ej w a r s tw y  społecznej -  proletarjatu —  
m arksizm  P olsk i;  k tórego  p ioneram i byli: L. K r z y ­
w icki,  S. K ru s iń s k i,  K .  D łu s k 1, W .  P iekarsk i,  z dru­
gie j z w ą t la ły  dziś, m ało krw isty  liberalizm, k tó r y  j e ­
dnak w p rzeszłości  o d e g r a ł  p e w n ą  rolę dodatnią. 
W  okresie  p o zy tyw iz m u  rozk w it ła  też nasza literatura  
piękna, sztuka, nauki p rzy rod n icz e  i sp ołeczne.

(d. c. n.) K .  Z  a 1 e w s k i.

Dalszy ciąg dyskusji w kwestji żydowskiej zo­
staje odłożony do następnego numeru ze względów 
natury technicznej.

J t s j d j w i ę k i .
U cieszny po lityk  sp o łeczn y .

Nasze stronnictwa obszarniczo-burżuazyjne sta­
nowczo utraciły wszelki kontenans. „Realiści” bronią 
żydów w imię haseł „postępu i humanitaryzmu”, „po- 
stępowi-demokraci” występują w roli antysemitów, „wol­
nomyśliciele” wzięli na siebie część roli czarnej zgrai 
i wytykają żydom urządzanie pogromu Polaków! Zaś 
„Słowo” przed chwilą broniąc wielkich przemysłowców— 
naraz otoczyło opieką chałupników szewckich. Rzeczą 
jest oczywistą, że j e d n a k  reakcja wywraca wszyst­
ko na wspak. Jesień polityczna warzy nawet złocienie, 
smutne kwiaty ostatnie, pozostawione na łasce złośli­
wych wichrów i bezlitosnej szarugi październikowej. 
Łzawy liryzm zdaje się najbardziej nadawałby się do 
omawiania wystąpień naszych realistów w sprawach 
ekonomicznych. Lecz niestety tu jest on bezcelowy.

Jeżeli oświeceni feodałowie chwytają kopję i do­
siadają rumaków o lwiej grzywie, aby wyruszyć prze­
ciw posiadaczom kapitału,—jest to łatwe do zrozumie­
nia. Jeżeli z przemysłowcami wielkiemi stają w jed­
nym rzędzie przeciw proletarjatowi fabrycznemu, przy­
pisują mu złośliwie najbardziej karygodne wykroczenia 
i brak najskromniejszej nawet kultury i poczucia łączności 
narodowej — to i w tern niema nic dziwnego. Lecz 
jeżeli już biorą w obronę chałupników przeciw robot­
niczym partjom politycznym, — to każą tern samem 
przypuszać, że wezmą również pod opiekę swoich 
najśmięrtelniejszych nawet wrogów, jeżeli zdobędą spo­
sobność podcięcia pędów ruchu robotniczego, P. Alb.

Pawłowski udaje, że nie wie o głośnym w swoim 
czasie fakcie, iż wszystkie -,,nie romantyczne” stron­
nictwa robotnicze u nas i gdzieindziej, wypowiedziały 
się nietylko przeciw terorowi ekonomicznemu, lecz 
nawet i politycznemu. 1 jeżeli teror w sferze naszego 
chałupnictwa bywa od czasu do czasu stosowany. — 
dzieje się to nie pod egidą jakiegoś stronnictwa, Jecz 
z inicjatywy r. botników chałupniczych, którzy uciekają 
się doń w warunkach krańcowo rozpaczliwych.

Niejednokrotnie podnoszono u nas ostatnienii laty 
sprawę przemysłu domowego. Powstała nawet, o ile 
nam wiadomo, specjalna komisja chałupnicza, usiłująca 
zbadać istotę naszego przemysłu domowego. Dowie­
dziano się wówczas, że wiele gałęzi tej kategorji wy­
twarzania rozwija się w Warszawie kosztem rozwoju śred­
niego i wielkiego przemysłu. Że również u nas, jak 
i gdzieindziej chałupnictwo istnieje na powierzchni 
współzawodnictwa dzięki nadmiernemu wyzyskowi pra­
cy, głównie dzieci, chłopców i dziewcząt od lat 6—18. 
Stwierdzono przytem, że pracownicy chałupniczy, któ- 
oczywiście ogromnie pod względem liczebnym przewa­
żają, nie zaś przemysłowcy domowi, dążą do zniesienia 
tego systemu wytwórczości. Przekonano się osobiście 
że pragnienie przejścia od robót ciężkich w domu do 
pracy fabrycznej jest równie w tej sferze silne i gorą­
ce, jak pragnienie więźnia rwącego się na swobodę. 
Nawet w Królestwie prawo w pewnym stopniu reguluje 
warunki fabryczne, ustanawiając określoną liczbę go­
dzin pracy, do której przemysłowcy stosować się mu­
szą wobec skupionej siły roboczej. Natomiast w cha­
łupnictwie, jak wiadomo powszechnie, rządzi najdziksza 
samowola pracobiorców, przywiązujących dzieci do 
stołków z igłą w ręku przez 14 — 16 godzin na do­
bę za płacę głodową. Wobec faktu, że chałupnictwo 
istnieć może tylko na podstawie większego wyzysku 
pracy, niż w fabryce, samorzutnie powstają dążenia do 
skrócenia godzin roboczych i podniesienia zarobków, 
będących w tym wypadku grobem przemysłu dorriowe- 
go. Dążenia te przytem są czynnikiem współdziała­
jącym naturalnemu rozwojowi ekonomicznemu Dla 
laików dziś już oczywistą jest rzeczą, że droga prze­
mysłu nowożytnego prowadzi poprzez ruiny niższych 
systemów wytwórczości. Przemysł domowy, wytwarza­
jący sposobem ręcznym, chociaż przedstawia zmienio­
ną formację ekonomiczną, pozostającą na usługach 
wielkich domów handlowych, nie mniej jednak ustąpić 
musi pod działaniem olbrzymich i szybkich obrotów 
nowoczesnej maszyny ześrodkowanego kapitału. Bez­
sprzecznie rozwój tych stosunków postępuje powoli, 
niedostrzegalnie dla oka, lecz pomimo tego w krajach 
przemysłowych nawet państwa burżuazyjne włączyły 
już do swego programu polityki społecznej zniweczenie 
przemysłu domowego.

P. Alb. Pawłowski, ciesząc się bezmyślnie z rze ­
komego faktu, że szewcy Warszawscy „bronią chałup­
nictwa” daje dowód, że zabiera głos, nie mając naj­
mniejszego pojęcia o tern, co zrobiono i robi się w tej 
sprawie gdzieindziej.. Walkę z chałupnictwem obok 
związków i stronnictw robotniczych, prowadzą również 
mieszczańskie towarzystwa międzynarodowe, mające 
na celu ochronę pracy, towarzystwa reform społecz­
nych, rozwijające się np. w Niemczech przy udziale 
najwybitniejszych ekonomistów i polityków społecznych. 
Następnie Ligi Nabywców przeważnie kobiece ogra­
niczają wyzysk w sposób najbardziej skuteczny 
w gałęzi konfekcji damskiej, albowiem nawet; damy 
wielkoświatowe, margrabiny, hrabiowskie i bankierskie 
utrzymanki i kokoty, wzruszone nędzą i pracą chałup- 
niczek nie przyjmują zamówionych przedmiotów/ jeśli 
wykonane zostały po godz. 7-ej wiecz. i. j. później niż 
po 10-ciu godzinach pracy. Tworzą się komisje par­
lamentarne, państwowe instytucje statystyczne do ba­
dania przemysłu domowego, wypracowują się projekty 
praw i sposoby ich stosowania. Parlamenty w Anglji,
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Niemczech, Australfi uchwalają nowe warunki pracy, 
mające obowiązywać w chałupnictwie, ustanawiają mi­
nimum zapłaty, mogącej w pewnym stopniu chronić 
tych pracowników wyklętych od powolnej śmierci gło­
dowej. A tu w Warszawie zjawia się p. Alb. Pawłow­
ski i zamiast powiadamiać swoich czytelników o stanie 
rzeczy w krajach bardziej posuniętych na drodze rozwo 
ju przemysłowego i popularyzować sposoby walki z prze­
mysłem domowym -- uważa za stosowne rozstawiwszy 
nogi śmiać się cynicznie i nierozumnie cieszyć z fa­
ktu, że szewcy warszawscy rzekomo „bronią chałup­
nictwa”!

M oralny po lityk  sp o łe c z n y .
Politycy, grupujący się wokół realistyczuego „Sło­

wa” warszawskiego uchodzić pragną i poniekąd uchodzą 
za rozumnych konserwatystów, dobrze wychowanych 
i ułożonych na wzór angielski. Tak rzeczy się mają, 
jeśli "chodzi o sprawy polityczne, wyznaniowe, naro­
dowościowe, Względnie nawet ekonomiczne, zwłaszcza 
jeżeli dotyczą one krajów i narodów innych. Z chwilą 
jednak, kiedy przystępują do kwestji robotniczej na 
gruncie naszym, znika w oka mgnieniu ich' zwykły 
spokój i w zamęcie redakcyjnym wysuwają polityków 
społecznych, których, zdaje się, jedyną kwalifikacją staje 
się temperament. Piszą wówczas artykuły, wielce się 
różniące od zwykłych artykułów rzeczowych, odpowiada­
jących wszystkim wymaganiom logiki formalnej i uza­
sadniających konsekwentnie wszystko od początku do 
końca z punktu widzenia realistyczno - zachowawczego.

W artykułach, poświęconych sprawom robotni­
czym, dostrzec można źle tłumione zirytowanie, będące 
być może powodem licznych niedorzeczności w nich 
zawartych. Np. p. Alb. Pawłowski z powodu śtrejków 
ostatnich pisze rzeczy wysoce oryginalne w artykule 
p. n. „Zaczyna się na nowo " Powiada nam, że „klasa 
robocza ciągle jest jeszcze w ręku szaleńców”, i ażeby 
się stała rozumnie socjalistyczną, trzeba uprzedzać 
strejki. Należy wytłumaczyć przemysłowcom i przed­
siębiorcom, że lepiej zadosyć uczynić żądaniom robo­
tników przed strejkiem, ażeby później nie trzeba było 
mówić, iź „obecna agitacja wyzyskuje błąd, popełniony 
przy rozwiązaniu strejku” chociażby tramwajowego. 
Kierownicy przedsiębiorstwa tego „czyniąc poważne 
ustępstwa na rzecz pracowników dlatego tylko, że oni 
poparli je strejkiem, pokazali całemu światu robotni­
czemu celowość i skuteczność strejków. Należało tej 
poprawy, wobec dużych zysków przedsiębiorstwa, do­
konać koniecznie. Ale należało tego dokonać p zed 
strejkiem, a w każdym razie nie natychmiast po strejku. 
Bo w istocie, „dość przeczytać ostatnią odezwę P. P. S. 
z pieczątką”, aby przekonać się, jak dalece fakt po­
wyższy wyzyskiwany jest przez agitację obecną.” Nie 
chodzi tu nam ani o P. P. S. ani o jakiekolwiek inne 
stronnictwo robotnicze, działające na terenie Królestwa. 
Lecz biorąc fakt w oderwaniu i powyższe rozumowa­
nie p. Pawłowskiego, staje się rzeczą oczywistą, że 
gdyby nie było tej partji, „tak dalece wyzyskującej 
przez agitację” strejk zwycięski, nie byłoby też mowy
0 potrzebie zadosyć uczynienia żądaniom robotników 
przed strejkiem. Agitacja i istnienie partji robotniczej
1 związków zawodowych jest właśnie wszędzie powo­
dem, że pp. Pawłowscy w prasie obszarniczo-kapita- 
listycżnej i sami przemysłowcy są skłonni do czynie­
nia ustępstw realnych. W przeciwnym razie tacy mi­
łośnicy sztuki pokojowej zwróciliby się z morałami pod 
adresem robotników. Politycy społeczni w rodzaju p. 
Pawłowskiego udają, że nie wiedzą, iż we wszystkich 
krajach przemysłowych od początku ruchu robotnicze­
go, pomimo wysokiej „kultury” burżuazji europejskiej, 
żaden strejk ekonomiczny nie został jeszcze uprze­
dzony przez dobrowolne wypełnienie najsłuszniejszych

nawet żądań robotników, i że często w krajach naj­
bardziej nawet ucywilizowanych strejki czysto ekono­
miczne bywają opłacane krwią robotników z jednej 
strony, i krwią sierżantów z drugiej -  pomimo tego, że 
strejki poprzedzane są przez rokowania wspólne w są ­
dach rozjemczych. Tacy publicyści, o ile to jest im 
wygodne, chętnie zapominają, że przemysłowcy w woj­
nie pracy z kapitałem pierwsi zazwyczaj wyrzekają się 
„obowiązków moralnych”, wszelakiego, „humanitaryzmu” 
i pierwsi też gwiżdżą na głosy „sumienia’1 i—na przybycie 
uzbrojonych policjantów! Realiści nie wiedzą również, że 
pierwszy głośniejszy sąd rozjemczy w sprawie lokautu 
budowlanego w roku bieżącym, dowiódł najwięcej upo­
ru i namniej kultury ze strony przedsiębiorców, i że 
woleli uciec się do groźby (w części wykonanej) spro­
wadzenia mularzy z Cesarstwa, niż ustąpić na rzecz 
robotników. Że dążenia pracowników nie były zbyt 
„wygórowane” świadczy fakt, że praca odbywa się na 
żądanych warunkach, zdaje się, bez strat dla przemy­
słowców budowlanych.

Byłoby rzeczą istotnie pożądaną, gdyby przedsię­
biorcy czynili zadość „słusznym71 żądaniom robotników 
„ przed strejkiem” Niechże p. Pawłowski sprowadzi na 
szych przemysłowców „na grunt moralny.’7 Jeżeli mu 
się uda, będzie miał sposobność przekonać się, że na 
tym gruncie wyzwolą się rychło najbardziej złe i egoi- 
stcczne instynkty naszych zwolenników pokoju spo­
łecznego i rozumnego patrjotyzmu.

P e r b o r.

M a h a - B h a r a t a .
I I . ( D a l s z y  ciąg).

T reśc ią  M. B. jest— ja k  w ia d o m o — w alk a  rodów  
K u ru  i Pandu. W  obecnej redakcji  dom K u ru  w y ­
obraża pierw iastek  ujemny, P a n d u  zaś dodatni.

R ó d  K u r u —ja k  m ów i w r ó ż b a -  sk azan y  jest na 
z a g ła d ę  za g rzech y;  ród P an du, k tó ry  d łu g o  cierpiał 
i b y ł  p rz e ś la d o w a n y — zostaje przez b o g ó w  w y n a g ro  
dzony. O w óż zdaniem H oltzm an a w M. B . pierwotnej 
z czasów  C zan dragu p ty  b y ło  w rę cz  odw rotnie.

Jest to hypoteza, którą  już n ie g d yś  poruszył  Las- 
sen w sw oich  Indische Alterthiimer oraz A .  H oltzm an 
starszy  (stryj ż y ją c e g o  dziś u czon ego), k tó ry  w b a r ­
dzo p iękn ych  tłum aczen iach  sw oich  p. t. Indische 
Sagen odmienił niejako sens M B. dzisiejszej, rzekom o 
p rzy w ra ca ją c  jej układ pierw otny.

A .  H oltzm an m łodszy poszedł za starszym  oraz 
za Lassenem  i twierdzi, łże w M a h a b h ir .  z czasów  
A s o k i  i Sand rokotta  w łaśn ie  K u r u  byli  p ierw iastkiem  
dodatnim, obdarzonym  w szelkiem i cnotami, P an d a w i-  
cze przeciw nie w y o b raż a l i  ch a ra k te ry  czarne. B y ła  to 
przeróbka buddyjska; — w szystko  w teorji H oltzm an a 
układa się bardzo g ład k o, za w yjątkiem  tej kwestji: 
j a k ą  b y ła  M. B  p rzed b u d yjsk a  i kto w niej w y o b r a ­
żał stronę dodatnią, a kto ujemną? S ło w em , jak i  b y ł  
stosunek K u ru  i P an d u  przed C zan d ragu p tą  i przed  
Buddą?

P om in ąw szy  ow o  Pra-epos, znajdujemy się w ię c  
odrazu w o b e c  H oltzm anow skiej M. B. buddyjskiej.  
R ó d  K u ru  w y o b ra ż a  w niej czc ic ie li  B u d d y , ród P a n ­
du— zw olen ników  sta re go  braminizmu. K i e d y  je d n a k ­
że z w y c ię ż y ł  braminizm, zrobion o z d a w n y c h  b u d d y ­
stów  sługi czarta, z u jem n ych  braci  P an du —  postaci 
doskonałe, z d o b y w c ó w  nieba (2). A  jed n ak  mimo tej

*) Z przyczyn technicznych dajemy dopiero w tym numerze poiczątek 
rozdziału Ii-go, którego ciąg dalszy znajdą czytelnicy w numerze po­
przednim. (Red.).

a) Nie są przeciwni tej hypotezie Max Muller i amerykanin Hopkins.
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p rzeró b k i  K u r u  niejednokrotnie  w y k a zu ją  bo h atersko ść  
i sz lach etn ość, g d y  P a n d a  zach o w u ją  się n iep raw ow i-  
cie, —  w ostateczn ości  jedn ak  w  M. B., jak ą  p o sia d a ­
m y, P a n d u  p rzew yższają  m oralnie K u ru ; oni w y o b r a ­
żają dharma (zakon, praw'0, cnota, m ądrość, relig ja),  
g d y  K u r u  w y o b ra ż a ją  adharma (bezpraw ie).  P o d łu g  
J. D ah lm an a  sens m ora ln y  M. B. redukuje się do w alki  
m iędzy  zasadam i dharma i adharma.

C h o ciaż  fa k t  istnienia B u d d y  jest  dziś p o d a w a n y  
w w ątp liw ość,  to je d n a k  zjaw ienie się B uddyzm u, je g o  
p an o w an ie  w In djach przez lat z g ó r ą  tys iąc  i je g o  
zanik zupełn y na k o n tyn en cie  nie m o g ły  się nie odbić  
na dziele  tak  popularnem , ja k  M B. A  jedn ak  ślad ów  
im ien nych  B u d d y zm u  w M B . niem asz w cale , zarów n o 
jak  i w  całej l iteraturze bramińskiej. B ram in i w id oczn ie  
postanow ili  u n icestw ić  B u d d y zm  m ilczeniem .

Ś la d y  B u d d y zm u  w  M B . n a leży  w y ła w ia ć  bardzo 
p rzen ikliw ie. T a k  też c z y n i  H oltzm an, ch o ć  nieraz j e ­
g o  d o w o d y  są kruche. S la d y t e  w dzisiejszej pos tac i  
są raczej antyb uddyjsk ie .

D u ry o d h a n a ,  najstarszy  z b ra c i  K u ru , nie w ierzy  
w K r s z n ę  (tj. W in szu ),  je s t  rakszasem (upiorem) i ma 
niektóre  c e c h y  w spólne z A s o k ą .  —  O  królu Czandra- 
g u p c ie  le g e n d a  m ów i, że m iał stu synów , k tó rzy  się 
urodzili  w form ie  w ie lk ie g o  k a w a ła  mięsa; tak ą  sam ą 
le g e n d ę  praw i M B . o D h rtarastrze ,  ojcu braci K u ru .

Im ię K u r u  (w s tarych  tekstach  Krevi) t łu m aczy  
pr. L u d w ig  —  czerwony, g d y  P an du  zn aczy  blady, biały. 
K a p ła n i  b u d d y jsc y  noszą czerw on e  szaty  1); o w ó ż  na 
d w o rze  K u r u id ó w  kapłan i o dziew ają  się czerw ono. M B . 
n a z y w a  K u r u  b a łw o c h w a lc a m i oraz nastika (a te iś c i) .—  
P ółu p iór ,  kapłan  C z a r v a k a  —  w y o b r a ż a  zw y ro d n ia ły  
B u d dyzm , k tó r y  się para  z d jabelstwem . Jeden z k a ­
p łan ó w  K u r u  nosi imię Kałusza tj. n ieczystość . —  Dro- 
na —  k ap łan  b ę d ą c y  zarazem  w ojow nikiem  to zn aczy  
zab ójcą  —  zo w ie  się też G autam a, ja k  Budda.

G a to tk a c z a  —  p rzy jacie l  K u r u  —  o g ła sz a  się w r o ­
giem  bram inów . Jeden z g łó w n y c h  b o h ateró w , syn 
D ro n y ,  A ś v a tta m a n ,  b ę d ą c y  .pod opieką  djabła, nosi 
imię, k tóre  p rzy p o m in a  ulubioną f ig ę  (aśvatta) B u d d y  2). 
M a  on na czole  kam ień djabelski na kształt  rogu, k tó ry  
je s t  niczem  innem, jak  o w ą  protuberancją, co to ją  mają 
za w sze  p o s ą g i  B u d d y .  B ram in  zn ikczem n iały  G au tam a 
ży je  w śród najnęd zn iejszych  sudrów  i czan dalów .

B ram iń skie  po jęcie  N irv a n y  3) chw ilam i zmienia 
się w B uddyjsk ie .

Bram in i w a lc z y l i  z buddyzm em  w  interesie c z y ­
sto k la s o w y m  (kapłańskim); nadto zaś znaleźli oni dy- 
nastję, k t ó r a  u le g ła  ich  żądaniom  i w y s tą p i ła  p rzec iw  
dyn astjom  buddyjskim . D y n a s tja  p rzy jazn a  braminom  
o trzy m a ła  też n a zw ę P an d u  —  tj. b ia ły ch ,  ile że b ra­
mini noszą b ia łe  szaty , g d y  kapłan i b u d d y śc i  ubierają 
się  czerw on o.

In teresa  k la s y  rycersk ie j  śc ie ra ły  się czasam i 
z interesam i k a p ła n ów  —  i buddyzm  b y ł  ch w ilo w em  
w y z w o le n ie m  sz lach ty  z pod w ła d z y  księży: ostatecz­
nie je d n a k  k sięża  z w y c ię ż y li .  —  W  B u d d y zm ie  ściśle 
b iorąc ,  niema tak  g w a łto w n e g o  przew rotu, ż e b y  istot­
nie m e taf iz yk a  b ram in ów  b y ła  naruszona. B u d dyzm  
uznaje w iec zn ą  w ę d ró w k ę  dusz, dalej p o tę g ę  a sce zy ,  
m iłosierdzia, rozm yślania: ale nie uznaje b o g a  o so b i­
s te g o  ani ro d o w e g o  kapłań stw a. N ie  n e g u jąc  b y n a j­
mniej kast, B u d d y zm  jedn ak uznaje, że każd y,  n aw et 
sudra, może b y ć  kapłanem . N ie  t y le  w ięc  zaprzeczenie  
b óstw a, g d y ż  bram ini umieli doskon ale  p o g o d z ić  teizm

ń Nazwa czerwonej szaty kaszaya—oznacza zarazem przez grę 
w yrazów  — ogłupienie. Bramini noszą się biało.

} )  Należy jednak zaznaczyć, że w Bhagavadgicie  Krszna tj. Wi- 
sznu sam siebie nazywa: czerwonym mędrcem (Jeapilo muniłi). Mówi 
o sobie również: Pośród drzew  jestem asvatta. (obacz u P. Deussena, 
Vier Texte, B /ia g.X , 26). -

3) Nirvana piewotnie oznacza nie wianie, kraina bez wiatrów, 
kraina ciszy, raj. — U Budd. przeszła ona w rodzaj unicestwienia przez 
ostateczne położenie kresu odrodzinom i połączenie z Budd .

z ateizmem, ile naruszenie ka sto w ośc i  pobudziło  ener- 
g ję  bram inów .

R z e c z ą  ted y  jest naturalną o p o z y c ja  bram in ów  
p rzec iw  tej idei nieprzyjaznej. Znaleźli też oni s p r z y ­
m ierzeńców , z jednej stron y przyjm ując do sw e g o  
k o śc io ła  w szystk ie  ku lty  ludow e, z drugiej za p o m o cą  
tyc h  kultów  —  degenerując  buddyzm .

Jakoż buddyzm , u pow szech n ił  się p ierw ia stk ow o  
śród ludów  aryjskich, śród k la s y  rycerskiej  —  i na 
dw o ra ch  k ró lew sk ich  o d e g r a ł  w sp an ia łą  rolę  R e n e ­
san su  sztuk i nauk, ale zarazem p rzy ję ły  g o  najdziksze 
ko lo ro w e  lu d y  Indyj, żółte  i czarne  —  i te w  n ie s ły ­
chanie  szybkim  czasie  d o p ro w a d z iły  buddyzm  do z w y ­
rodnienia.

P o m ię s z a w s z y  imię Buddha z nazw ą  ży w io ła k ó w  
p ierw o tn y ch , bhuta —  i z c a ły m  szeregiem  b iesów , 
czartów , lich, w c io rn o śció w  i tym  p o d o b n yc h  d jabłów  
elem en tarn ych  —  w r y c h le  zm ien iły  one b u d d yzm  w  ja ­
kąś re lig ję  szatańską, opętaną, czarnoksięską, pełną 
najbardziej zab o b o n n ych  i b a rb arzy ń sk ich  p r a k ty k .  
C h y tra  p o li ty k a  bram in ów  p o p iera ła  ten zw y ro d n ia ły  
buddyzm  i rozw ijała  kult b o g ó w  loka ln ych , b o g ó w  
kast i ras n iższych, 'w c h ła n ia ła  je  w siebie  —  t w o ­
rząc tzw. hinduizm t. j. sekciarstw o, d ostosow an e do 
potrzeb i  w arun ków  rozm aitych  o kolic  kraju i rozm a­
ity c h  w arstw  ludności. H induizm  w różn ych  odcien iach  
jest  w ła ś c iw ą  re lig ją  dzisiejszych Indji.

W s z y s tk ie  te k u lty  czarnoksięsk ie  przejął  brami- 
nizm; kunsztownie, ch oć  m echanicznie, p o łą c z y ł  on 
sw oją  m etaf iz yk ę  z dzikim kultem b iesów  —  z w ią ­
zał je g o  baśn i z b o g iem  zniszczenia tj.: S iw ą  —  i za 
je g o  p o m o c ą  złam ał buddyzm .

(d. c. n.). A .  L a n g e .

Kawiarnia. Trzy odsłony przez Bolesława 
Gorczyńskiego. Pierwsze przedstawienie w Teatrze 
Rozmaitości^20 października.

Jeśli posiada  się swój dom, stanow isko, n o — i o d ­
p ow ied n ie  d och o d y, miło jest  zajrzeć n iek ied y  p oza  
tę zasłonę, k tó ra  za k ryw a  przed okiem  filistra  ż y c ie  
w yd zie d zicz o n yc h .  P rz e ż y w a  się w ó w c z a s  uczucia  o w e ­
g o  b o g a c z a  z jakiejś  noweli, ja d ą c e g o  z chw ilow ej k o ­
nieczn ości czw artą  klasą. K a ż d e  wrażenie n ie z w y k łe  
jest interesujące, naw et w rażen ie  p rzykre ,  jeże li  ma 
się św iadom ość tego ,  iż jest  ono nap ew n o przem ija­
ją c e .  A  cóż dopiero, g d y  jest  ono p rzyb ran e w  z g o ­
ła  nieszkodliw ą fo rm ę  komedji, now eli  lub pow ieści!

T em  się t łu m aczy  np. fak t  n apozór tak dziwny, 
że z jednoczon a f i l isterja  w s zy stk ich  krajów  rozniosła  
po św iecie  s ław ę  Gorkija .

Jeżeli przytem  środow isko  o w y c h  w y d z ie d z ic z o ­
n y c h  nosi zab arw ien ie  cy g a ń sk ie j  a rty sty c z n o ś c i— p o ­
w od zen ie  utw oru jest  zapew nione.

N ic  zatem dziw n ego, że w ytraw n i zn a w c y  pu­
bliczności, spekulując na sukces, w y b ie r a ją  te g o  r o ­
dzaj ą tem aty. K r z y w o s z e w s k i  c z y  B a h r  m o g lib y  "d ać  
w y c z e rp u ją c e  inform acje  w  tej kwestji.

Inna rzecz, g d y  m ło d y  p o czą tk u ją cy  autor 
w p ro w a d z a  w id zó w  do środow iska, w którem, sam 
żyje  lub ż y ł  do niedaw na. S ą  to w ó w c z a s  u tw o ­
ry, p isane krw ią  serdeczną, a jeżeli  jest  w nich  s a ­
t y r a — to ta praw dziw a, która nie zębam i gryzie ,  lecz  
sercem . N ajw ięksi  tw ó rc y  za czyn a li  nieraz od  t y c h  
tem atów . Z n a szych  p isa rzy  w y m ie n ię  P r z y b y s z e w ­
sk iego , R e y m o n ta ,  Jana A u g u s ta  K is ie le w s k ie g o ,  B e ­
renta, K o n c z y ń s k ie g o .

P o  prem ierze  ostatniej n a leży  d o łą c z y ć  do tych  
nazwisk nazw isko  B o le s ła w a  G o rc zy ń s k ie g o .
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W  K r a k o w ie ,  tej A rk a d j i  c y g a n ó w , p rze ż y ł  autor 
przed  laty  p ierw sze  dreszcze „nastroju” , p ierw sze  znu­
żen ie  n o c y  sp ęd z on ych  nad Kieliszkiem p rzy  rozm o­
w ie  o za s ad n icz yc h  sp raw ach  b y tu  i sztuki, p ierw sze  
wrażenie  p ozn an ia  zb lizka kobiet  „ w o ln y c h ” duszą 
i c ia łe m  i p ie rw s zą — z g a g ę  p ijack ą  nazajutrz. I stała 
się sztuka, „ trz y  o d s ło n y ” , ja k  skrom nie o g ła s z a  tytuł.

G d y b y  p. G o rczy ń s k i  b y ł  sę d z iw y m  tw órcą ,  nie 
m ają cy m  już p rzysz ło ści  przed  sobą, b y ło b y  rzeczą  
bardzo  interesującą p ozn ać to bezp ośred n ie  odźwier- 
ciadlen ie  n a jw cześn ie jszych  zm agań  młodej duszy  ar­
tys ty .  S łu ch a ją c  sztuki, m o g l ib y ś m y  m ów ić: „patrz­
cie ,  z ja k ie g o  chaosu  może w y ło n ić  się św iat ,” T y m ­
czasem  jed n a k  retro sp e k tyw n e badan ie  tw ó rc zo śc i  au­
tora  „ B a g ie n k a ” i „ W y z w a n i a ” jest  n iew ątp liw ie  p rze d ­
wczesne, Z b y t  w ie le  o czek ujem y jesz cze  od niego.

Sztuka  ta  nie je s t  dram atem  (pomimo zak o ń cze­
nia), g d y ż  nie jest  o p arta  na w y ra ź n y m  konflikcie  
i nie jest  rów n ież  kom edją  ch a ra k te ró w  c z y  ch o ćb y  
sytuacji.  Jest obrazkiem  rodzajow ym , jest  tem, co 
N ie m c y  n a z y w a ją  milieu-stuck.

W  p ierw szym  akcie  w p a d a m y  w  tow arzystw o  m nó­
stw a ludzi, k tó ry c h  jed n ak  w tym  akcie  zg o ła  nie p o ­
znajem y. Ł ą c z y  ich jedna ce c h a  w spóln a  —  predy- 
lekcja  do alkoholu. W  d ru g im — z tej czere d y  w y łąc za ją  
się c z te ry  o so b y ,  c h a ra k te r y  ich  zostają zaznaczone 
w yraźniej.  W ó d z  p ijak ó w , R a m eń sk i,  trzeźw ieje i w y ­
kazuje nie b y le ja k ą  dozę uczc iw ości  i sz lach e ctw a  du­
ch a  w stosunku do zakochanej w nim partn erki Z a ­
g ó r s k a  zarysow u je  się w y raź n ie  jak o  n ied rozw in ięta  
h isteryczka .  O leski  obnaża  się c a łk o w ic ie  w swej 
lek k o m yśln ości  i g łu pocie . A  sta ry  Bortnicki ukazuje 
z pod  żółw iej sk oru p y  d eg e n erata  mądre, zm yślne o czy  
cz ło w iek a .  T r z e c i  akt, za g a jo n y  przez kom edję p o je­
d yn k ow ą, p rzyn o si  lekki zarys  konfliktu w  zetknięciu 
R a m e ń s k ie g o  z Z a g ó rsk ą ;  rozw iązuje  g o  usiłow anie  
sam o b ójstw a — które nie pozw ala  d oko n ać tow arzystw u  
zam ierzo n eg o  powrotu do kaw iarni.

W sz y s tk ic h  ty c h  ludzi przed staw ia  nam autor 
w projekcji  kawiarnianej, nie m og ą c  i nie ch cą c  d ać c a ­
łokszta łtu . C i z nich, dla k tó ry c h  projekcja ta stanowi 
ży c ie  całe, g in ą  m arnie— pozostali  w y w ę d ru ją  z szynczku 
„P o d  p sem ” w  św iat szeroki. N ie k tó ry ch  pozn aliśm y 
w „ W y z w a n iu .” W ie r z y m y ,  że autor odnajdzie i innych 
w dalszej w ę d ró w c e  artystyczn ej.

Punktem , zas łu g a ją cym  na w yróżn ien ie , jest  o g ro m ­
nie zręczne p row ad ze n ie  scen z b io ro w yc h ,  w prost n ie­
zw yk łe ,  ja k  na tak  w c z e s n y  u tw ó r  autora. T o  też 
a k to rzy  znajdują tam w y b o rn e  p o le  do popisu. S p o ­
sobn ości  do p o g łę b ie n ia  g r y  daje sztuka niew iele , 
natom iast  p od  w zględ em  technicznym  w s z y s c y  w y k o ­
n a w c y  b y li  na w y so k o śc i  zadania. M m .

2ycie w  stowarzyszeniach.
„S tosu n ek  d ziecka  do ro d z ic ó w ” posłużył  za te­

m at do w y ją tk o w o  ożyw ionej dyskusji w  S to w a rz y ­
szeniu  rów n oup raw n ien ia  k o b ie t— z ul. W łodzim ierskiej,

P .  K o s z u ts k a  ze znajom ością  r z e c z y  zaintereso„ 
w a ła  s łu c h a c z y  rozw inięciem  aktualnej kwestji  i traf- 
nemi spostrzeżeniam i p e d ago giczn o -p sych o lo giczn em i.

P o r ó w n y w a ją c  sp osob y  w y c h o w y w a n ia  i kszał- 
ce n ia  d zieck a  w  ep o ce  ubieg łe j  i obecnej, w y k a za ła  
b łę d y  i braki dzisiejsze; za zn aczy ła  b ieg u n o w ą  różnicę 
p o m ięd z y  stanow iskiem  d ziecka  w rodzinie dawniej, 
( g d y  b y ło  na planie drugim ) a dzisiaj, g d y  „stu­
le c ie  d z ie c k a ” czyn i je osią, b o ży sz cz em  niemal, do 
k tó r e g o  w szystko  i w s z y s c y  stosują się, stosow ać się 
muszą. R o z w ija n ie  się egoizm u, despotyzmu, syba- 
ry ty zm u , zanik energji,  sam odzielności, s i ły  w ytrw an ia ,  
w p o w z ię ty c h  zam iarach, oraz zabicie  ind yw idualności

jest smutnym w ynikiem  tej fa łszyw e j  w przesadzie  
m etody.

M ó w c zy n i  zw ró ciła  rów n ież  u w a g ę  na sz k o d li­
w o ść  bezustannej, nużącej kontroli w y c h o w a w c ó w ,  
a także na ujemną stronę zb ytn ie g o  „u p rz ystęp n ia n ia ” 
w ied zy  w form ie sz a b lo n o w y ch  p o g a d a n e k  oraz fan- 
ta s ty c z k y c h  bajek, które p rz y z w y c z a ja ją  u m y s ły  do 
przysw ajan ia  sobie nauk w sposób b ardzo  ła tw y ,  
a w o b ec  tego, nie dają te g o  pola  do pew nej k o n ie ­
cznej g im n astyk i  m yślow ej —  stąd d yletan tyzm  i b ra k  
zam iłow ania  do g łę b s z y c h  badań  i p o w a ż n y c h  stu- 
djów.

Jeżeli dziecko jest g łó w n y m  celem  w y c h o w a n ia ,  
to działalność rodziców  i n au czycie li  jest  g łó w n y m  
te g o  w y c h o w a n ia  środkiem. Jądro całej sp ra w y  le ż y  
w  atm osferze otoczenia. C h a ra k ter  k szta łc i  się i w y ­
rabia ty lk o  w atm oferze czynnej m oralności, która  
dziecko  o tacza  i za w zór mu służy. O tóż  tę a tm o sfe ­
rę m oraln ą trzeba dokoła d ziecka  s tw o rzy ć  i nie m ą ­
cić  jej na każdym  kroku naszem p ostępow aniem . D o  
teg o  jedn ak  celu nie doprow adzi nas n ig d y  zw racan ie  
u w a g i  ty lko  na dzieci, p raw ienie  im nauk m ora ln yc h  
i staw ianie  w y g ó r o w a n y c h  żądań. M usim y n orm ow ać 
p rzedew szystkiem  własne' p ostęp ow an ie ,  p rac ow ać nad 
sobą, a dziecko  w ó w czas  przestanie  la w iro w a ć  i nie 
będzie p ozb aw ion e oparcia  w ted y,  k ie d y  o p arcia  n a j­
więcej potrzebuje, kiedy j e g o  dusza jest  najplasty- 
czniejsza.

A u tre  temps —  autres m oeurs— z czasem  znikną 
dziś codziennie się m nożące p r zy w a r y  n aszych  l a t o ­
rośli, k tóre  są naturalnym  skutkiem butw ienia  i r o z ­
kładu ustroju sp ołeczn eg o .

Zniknie sobkostw o, ciasn ota  u m ysło w a  i moralna, 
niekulturalność, i nędza c h o ro b l iw y c h  rozkoszy , zn i­
kną tak  bujnie rozkrzew ione w a d y ,  w y w o ły w a n e  i za­
silane przez rozw iązłość  i n iep okój ż y c ia  d o m o w eg o, 
w p ły w u  nien orm aln ego ż y c ia  tow arzy sk ie g o ;  znikną 
smutne skutki w y c h o w y w a n ia  o d ręb n eg o  i sp ecja ln ego  
dzieci „ u p rz yw ile jo w a n y ch ” , a p o zo staw ian ia  sam opas 
i n iek ręp o w an ia  sposobu ż y c ia  i „ sa m od zie ln o śc i” 
„dzieci u l ic y ” w  wieku, w k tórym  cz ło w ie k  najbar­
dziej potrzebuje reg u lato ra  i kom p eten tn eg o  kie 
row nictw a.

T y c h  i innych s z k o d liw y ch  w p ły w ó w  uniknie n o ­
w e społeczeństw o, nie ch w y ta ją c  się n aw e t  środków , 
p rzym usow ych . U niem ożliw i je  rodzaj sp o łeczn ych  
instytucji i w y p ły w a ją c a  z nich d uch ow a atm osfera, 
ogan ia jąca  ca łe  sp ołeczeństw o, bo w społeczeństw ie, 
jak  w naturze, m o g ą  p ojaw ić  się ch o ro b y  ty lk o  tam, 
g d z ie  proces r o z k ła d o w y  nurtuje organizm .

K R O N I K A .

—  K a r y  p r a s o w e :  Na mocy rozporządzenia ge­
nerał-gubernatora warszawskiego, redakcja Gońca Porannego 
skazana została na dwie kary po rub. 25 za podanie wia­
domości o rewizjach, dokonanych w Łodzi.

Redakcja miesięcznika „Prąd“ za korespondencję 
z Krakowa p. n. „Echa dni grunwaldzkich“ skazana zosta­
ła na 50 rub. kary.

Pismo satyryczne „Bomóa” , na mocy wyroku sądu 
okręgowego zostało zamknięte, redaktor zaś, p. Mikulski 
z art. 114 kod. kar. skazany został na rok twierdzy.

—  R u c h  s t r e j k o w y w  Warszawie trwa w dal­
szym ciągu. Bezrobocie oprócz fabryk i warsztatów po­
mniejszych, obejmuje fabrykę „W ulkan“ , ostatnio zaś wy­
buchł strejk w fabryce maszyn „Gerlach i Pulst“ na Woli. 
Robotnicy w liczbie 700, żądają podwyższenia płacy o 25 
proc., uporządkowania pomocy lekarskiej, założenia szkoły 
dla dzieci i t. p.,

—  S ą d  w o j e n n y  rozpatrywał przy drzwiach 
zamkniętych sprawę porucznika artylerji fortecznej w Brze­
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ściu Litewskim, Siergieja Putułowa. Został oskarżony o to 
że spełniając obowiązki naczelnika komendy instrukcyjnej 
w Brześciu 1907 r., odezwał się do żołnierza Zawodko, 
w celu „rozpowszechniania wśród żołnierzy idei przcciw- 
państwowych” , »że. na służbie cierpieć jest zmuszony głód 
i chłód, a więc służyć nie ma poco, tembardziej, żo rząd 
gnębi naród i wojsko**. Ponadto porucznik Putułow oskar­
żony został o wręczenie żołnierzowi broszurki, przedstawia­
jącej w świetle wielce dodatniem powstanie zbrojne w Mo­
skwie. Powstańcy opisani są jako bohaterowie, zaś rząd 
przedstawiony jest w sposób niepochlebny. Sąd uniewinnił 
Putułowa.

—  S ą d  w o j e n n y  odeski rozstrzygnął sprawę 11 
kozaków 2-go Okręgu Dońskiego, oskarżonych z art. 110 
o bunt i opór władzy podczas ćwiczeń w maju r. b. Wyro­
kiem sądu 5 oskarżonych skazano na bezterminowe cięż­
kie roboty, jednego na lat 20 i czterech na oddanie na 2 
lata do bataljonu dyscyplinarnego. W tych duiacli rozpo­
częła się sprawa 110 kozaków z 1 okręgu Dońskiego, po­
ciągniętych do odpowiedzialności z tego samego artykułu.

— - O k r ę g o w y  s ą d  w o j e n n y  w Rydze roz­
patrywał przez dwa i pół miesiąca sprawę „powstania fra- 
uenburskiegou. Obecnie ogłoszono wyrok, na którego mocy 
z 224 oskarżonych skazano: 43 na roboty ciężkie na okres 
czasu od 4 —  8 lat, 19 na roty aresztanckie od roku do 
dwuch lat, 73 na więzienie. Pozostałych uniewinniono.

—  W  p a r l a m e n c i e  h i s z p a ń s k i m  rozegrały 
się burzliwe sceny podczas interpelacji posła socjalistyczne­
go, Igleziasa. Powodem interpelacji było zagubienie 16

listów Perrera, napisanyyh przez niego do przyjaciół 
w ostatnią noc przed rozstrzelaniem. Prezes gabinetu, Ca­
nalejas, odpowiedział, że a listach tych nic mu niewia­
domo. ' r :

—  P o l i c j a  k r a k o w s k a  zagroziła wydaleniem 
sędziwemu Bolesławowi Limanowskiemu, jeżeli projektowany 
przez P. P. S. obchód 75-ej rocznicy jego urodzin i 50- 
letniej pracy naukowej i działalności społecznej, nie zosta­
nie odwołany. Posłowie socjalistyczni do Rady Państwa 
zwrócili się w tej sprawie do ministra spraw wewnętrznych.

—  G ł o ś n y  s t r e j k  pracowników tramwajowych 
w Bremie trwa w dalszym ciągu. Dyrekcja odmówiła wszel­
kich ustępstw na rzecz robotników. Walka o żądanie eko­
nomiczne przenosi się na ulicę. Wynikły starcia pomiędzy 
strejkującemi a policją, o krwawym wyniku z obydwuch 
stron.

'—  S t r e j k  r o b o t n i k ó w  w warsztatach okręto­
wych w Hamburgu został ukończony.

—  M a s z y n i ś c i  kolei południowych we Francji 
uchwalili wznowienie strejku. Rząd p. Brianda wyraził oba­
wę, że przez to powszechny strejk kolejowy wybuchnie na 
nowo.

—  W ł a d z e  b e l g i j s k i e  czynią wielkie przygo­
towania z powodu wizyty Wilhelma II. W obawie demon­
stracji socjalistycznych zarządzono rozległe środki ostro­
żności, oraz sprowadzono z Berlina legjon agentów tajnych. 
Przywódzca socjalistów Yanderwelde odrzucił wszystkie za­
proszeni a, które otrzymał, jako poseł, z okazji przybycia 
cesarza do Brukselli.

Idealny polarni
=  dla niemowląt
oraz dla osób d o r o s ły c h  —  c h o r a c h  

n a  żo łq d el{ .

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE!

HEROA'1'A z gór Harcu
(Dr. Lauer’s Harzer G ebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departam ent Med. przy Ministerjum Spraw W ewnętrznych w P eters­
burg jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzym ania zdro­
wia. Napój przyjm owany w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krw i do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przyw raca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rb., Va pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Jf° 33a. Telefon 184-44
Za miejscowym wysyłam  za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

( T - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
N a jw ię k s ze  powagi le k a r s k ie  c a ł e g o  św iata  polecają

PASTYLKI

jak o  środ ek  leczn iczy, u suw ający  rad ykaln ie  chryp­
kę, katar, kaszel oraz w szelkie  c h o ro b y  dróg- o d d e ­

c h o w y ch .

Cena pudełka 85 kop.
UWrtGft. Oryginalne pudelka zaopatrzone są w czerwoną 
etykietę z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 

i Cesarstwo. „Fabian Klingsland. Warszawa”.^
L. Krzy wickiegfo

W  OTCHŁANI.
Rozbiór w p ływ ó w , w yw ie ra nyc h  przez ustrój społeczny na 

moralność, naukę, literaturę i sztukę.
1 . N o w o c z e s n y  tan iec śmierci. 2. D zienn ik arstw o  
a business. 3 . P o z o r y  w ie d z y  zamiast w ied zy  4 . U c z e ­
ni a nauka. 5 . Nie um iem y się bawić! 6. Z asad y  
ta rg o w is k a  jak o  p odstaw a  bytu sp ołeczn ego . 7. O b łą ­
k a ń c y  N irw an y. 8. T a k  m ów ił Zarathustra. 9 . E p ik  
industrjalizmu. 10. Sztuka  dla sztuki. 11. A b e l  sztu­
ki i K a i n  chleba. 12. N iem a i b y ć  nie m oże piękna. 

13. M odernizm  ja k o  objaw  sztuki wielkomiejskiej.

D o nabycia w Administracji „Społeczeństw a” , 
ul. Wielka 1-a, tel. 97 -83 . /

D 2 T  Dla p ren u m era to ró w  cen a  1 rb . 20. 'W ł

Redaktor i wydawca Or. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowski i S-ka Nowy-Świat 47.
http://rcin.org.pl




